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R lityzsn w s p ó łc z e s n y c h  N ie m ie c .asizm  i e
C hcąc w zbudzić w m łodzieży  zam oj­

sk ie j  w iększe zainteresow anie się spraw am i 
sp o łeczn o-polityczn em i, począw szy od  Nr 4  
zam ieszczać  będziem y ai ty ku ły, om aw iające  
najistotn iejsze prądy społeczne i polityczne  
doby obecnej

R E D A K C JA .

Niemcom bruk wszelkiego pojęcia Jo  jak iego stopnia 
są podli! Superlatywem ich podłości jest, że nie Wstydzą 
się nawet że są tylko Niemcami U ważają oni sieb.e za  
wyrocznię We Wszystkiem. A nie posiadają uczucia dla 
dystansów między człowiekiem a człowiekiem Nie umieją 
dystansować. I dlatego właśnie są faanaljatni ■ (,,E cce  
homo" — Nietzsche )

Przemiany 9 połec zno-p ol i ty czn e III Rzes zy,  do- 
k on yw u ją ce  się po objęc iu  władzy przez Adol fa  
Hitlera,  przyw ódc ę n ar od ow y ch  soc ja l i s tów  (Natio- 
nalsozial ist ische D e ut sc he Arbei t erp arte i ) ,  a k o n ­
centru jące  się d ook oła  hasła  ,,Ueutschland, ‘Deutsch- 
land iiber Alles"! zmusza ją  nas, Pol ak ó w ,  do ko n i ec z­
n e g o  zwrócenia  ja k  na jw ię ks ze j  uwagi na o d w i e c z ­
nego wroga z a chod niego  i uświad omienia  sobie 
istotnego układu stosunków,  jaki e  z ach od zą  między 
Po lską a Niemc ami.

1912 km. zawi era  granica  p o l s k o -n i e m ie c k a ,  
granica  najgorsza  ze wszystkich granic  polskich,  
granica sztuczna, nie z a w i e r a ją c a  żadnych osłon n a ­
turalnych,  za którą tworzą się now e po ję c ia ,  nowe 
wartości ,  nowe hasła i idef*, s t r e s z c z a ją ce  się j e d ­
nak zawsze w lako nic znem i b ruta ln em  „ T)rang 
nach Osten

Ras izm  i el ityzm — te dwa za gad nie ni a  s tały 
się we w sp ółc zes nych N ie m c z e c h  p o ds taw ą posu­
nięć pol i tycznych,  kształ towania nowej  psychiki n a ­
rodu, stały się wyk ładnikiem pol itycznym III Rzeszy.

Ra s iz m  —  teorja,  p o l e g a j ą c a  na wierze w b e z ­
względną i na jwyższą w art ość  jedn ej  rasy,  p r e d e ­
stynująca  sobie s u p r e m a c ję  du ch ow ą i m a te r ja ln ą  
nad innemi rasami , znany był  je s zcze  w sta roż yt ­
ności,  doszczętnie potępiony przez św. Augustyna,  
a później  podniesiony przez francuskiego filozofa 
Gobine au,  znalazł ujśc ie w narodzie  germańskim,  
w narodzie,  który cierpi  na ,,najbardziej sprzeciw iającą  
się £u//urze chorobę i głupotę, ja k a  istnieje: nacjonalizm, 
to neroose nationale, na które fiuropa cierpi z ich winy1).

Twi erd zen iu  Niemców,  że dom inu jąc e  s ta n o ­
wisko rasowe za jm u je  rasa  nordyczna,  do której  
Niemcy częściowo należą,  zaprzeczył  Mussolini —  
prze ciw sta wi a j ąc  swoją  rasę  śró dziemnomorską,  
która poszczyc ić  się może wy daniem takich genju-  
szy jak: Dante ,  P e t i a r k a ,  czy wreszcie  na jbardzie j  
dla ludzkości  zasłużonego — M arc onie go.  W i a r a  
je d n a k  Niemców w ich prymat  rasowy i w y n ik a j ą ce  
stąd posłannictwo przeszła  poprostu w ekstazę 
U w a ż a ją  swój naród za tak wielki,  że po dp or ząd­
ko w an ie  innych państw ich roz kaz om  — wedle  nich 
jes t  czem ś zupełnie zrozumiałem i naturalnem.  
A  współczesna li teratura pol ityczna marzy o przy­
wróceniu śre dniowiecznego feudalizmu, w którem 
dzisiejsza Europa s tanowiłaby lenno narodu n ie­
mie ck ieg o Ich „ras ow ość "  je d n a k  w świet le d a­
nych s tatystycznych wyd aje  się absurdem.  W s z y s t ­
kich Niemców stuproce nt owego pochodzenia  nor- 
dycznego jes t  w Niemc zec h zaledwie 3 1 % ,  resztę

1) N ie tz s c h e  —  „ E c c e  h o m o " .

, zn £,9 0 j tworzy e l e m e n t  m ie sz any,  e lement  
sK<ada°iący się z mieszaniny rasy n o r d y c z n e j  z rasą
f - j  ]  • urmnidalną W  P o ls c e  nato mias t  norlapoidalną 1 armoiciainą.  . . . u  1 1-
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Belgj i ,  Danj i ,  czy Angl j . -  W t a k ie m  to świet le
p r z e d s t a w i a  s i ę  t a  z m o n o p o l i z o w a n a  p r z e z  N i e m -  
c ó w  r a s a  n o r d y c z n a ,  d o  k t ó r e j  p r z y  n a l e ż n o ś ć  
w N i e m c z e c h  j e s t  r n i a rą  w a r t o ś c i  c z ł o w i e k a .

H asło ,  rzucone przez Hit lera  w celu  o czy s z­
czenia rasy’ no rd yc znej  od z n ik o m o  m a ł e j  w N ie m ­
czec h rasy se mickie j ,  j a k o  e l e m e n tu  szczególnie
r o z k ł a d o w e g o  i na jmn ie j  w a r t o ś c i o w e g o ,  oprócz 
po b udek  ra sowy ch ,  za w i e ra ło ,  t rz eb a  przyznać , 
wiele uzasadnień g o s p o d a rc z y c h .  Ż y d z i  mianow icie ,  
za jm u ją c  o k o ło  1 °/o og ó ln e j  i lości  m ie s z k a ń c ó w ,  po ­
siadali  w swoich ręka ch  k a p i ta ł  n ie m i e c k i  1 handel 
m ię dz y na ro dow y,  i o d e b r a n ie  im m o ż n o ś c i  w pł y­
wów g o s p o d a rc z y ch  na ż yc ie  p a ń s t w o w e ,  stało 
się prawie  dewizą p o s tę p o w a n ia  H it le r a  wzg lędem  
żydów.

D a l e k o  idąca  sk r a j no ść  ras izmu n i e m i e c k ie g o  
prz e jawiła  się w tem,  ze o ś m i e l o n o  się rzucic 
na płonący stos przeszło  2 0 0 0 0  dzieł  l i terack ich,  
w których ac zk o l w ie k  było  dużo ta n d e ty ,  a le  rów­
nież wiele dzieł  o wi elk ie j  wart ośc i .  M i ę d z y  inne­
mi spłonęły  dzie ła  n i e m i e c k i e g o  f i lozofa  N iet zs ch eg o 
tylko za to, że mówi ły  N i e m c o m  p r a w d ę  w oczy, 
że „wszystkie wielkie zbrodnie, popełniane w ostatnich 
czterech stuleciach na kulturze, mają Niemcy na sumieniu"1).

N a jd a ls z e m  p o s u n ię c ie m  III R z e s z y  w kierunku 
„ra so wo ści "  było  w y p o w i e d z e n i e  s w e g o  „ c r e d o  po­
l i ty czne"  przez Hit lera  w ks i ą ż c e  „Mein Kam pf", że 
pr aw a o b y w a te ls k ie  przy sługują  ty l ko  pra w dzi w ym  
nor dyk o m,  i ci ty lko m a j ą  p r a w o  is to tn e g o  „rządze­
nia s ię" .  W  związku z czy.^tością r a s o w ą  czyni 
rząd R z e s z y  różne zabiegi ,  w y d a j ą c  n o w e  prawa 
małż e ńs ki e ,  na m o c y  których nie m o ż n a  za w ie ra ć  
związków m a łż e ńs k ic h  z in ną  rasą,  a w celu  z w i ę k ­
szenia sw eg o s tanu r a s o w e g o  u p r z y w i l e jo w u je  wł o­
śc ian,  j a k o  e l em en t  rd zen nie  n o rd y c z n y  i n a j w a r ­
tośc iowszy przez n a d a w a n ie  „ m a j o r a t ó w " .

C ie k a w y m  o b j a w e m  jes t  u s to s u nk o w a n ie  się 
N iem ców  do Polak ów ,  z a m i e s z k u j ą c y c h  Rzeszę ,  
któr yc h  l iczba jes t  n iem ał a ,  bo  w y n o s z ą c a  l , 5 m i l j o -  
na P o la c y  s t an ow ią  dla nich p o w a ż n e  zagadnienie ,  
bow iem ja ko  e l e m e n t  nor d y czn y  są „w art oś c io w i"  
i m og ą  prz yczynić  się do po w ię k s z e n ia  stanu raso­
wego^ w Nie m czec h .  Z  uwagi  w i ę c  na tę „raso- 
wość  P o la kó w  sta ra ją  się N i e m c y  z a s y m i l o w a ć  ich 
przez w c ią g ani e  do „Frontu Pracy" — organizac j i  
pol itycznej  i e l i tarnej ,  p r z y n o s z ą c e j  w pierwszym 
rzędzie korzyści  mater j a ln e

Inaczej  natomiast  p rz ed sta w ia  się problem 
lem co w  w Polsce ,  których su m a w yn os i  oko ło  

I mi l jona,  o d d a j ą c a  wi elk ie  usługi R z e s z y  przez 
*twarzanie  silnych środow isk k o l o n i z a c y j n y c h .  Niem-

T  °  8CC *° e ê m e n t  p r z e d e w s z y s t k i e m  ka- 
pi a is yczny, przez co jes t  u n i e za le żn io ny od życia 
gospo da rc zeg o Polski.  B io rą c  z punktu widzenia 
gospo da rc zeg o ,  Niem cy  aą dla nas  o ty le  groźni, 
ze dz.erzą w swoich r ę k a c h  8 5 %  dóbr  na Śląsku,
widzeń- POZ,; atnsk ,em i 6 5 %  na P o m o rz u ;  z punktu 
widzenia pol i tycznego,  że przez z a k ł a d a n e  wzoro-

»! h ' J C?ZeUn° wski: "Człowiek w czasie i prze.trzeni".
;  N ietzsch e  -  „ E c c e  h o m o "  ( 8tr. |||).
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wych szkół pow sze chnych  z ję z y k ie m  wy kł adow ym  
niemieckim w ośrodkach,  w których Rz ąd Polski 
nie zdążył jeszcze  wznieść fundamentów szkoły 
polskiej ,  wciąga ją mło de pok olenie  polskie,  by p rz e ­
kuć je na germańskie  charaktery .  Bod ajż e  n a j ­
jaskrawszym tego d ow o dem  jest  fakt, że ilość m ł o ­
dzieży w szkołach niemieckich od czasu zawa rc ia  
paktu o nieagresj i  wzrosła  od 1500 do 4500.

Czy tak ma b yć  dalej?
Eli tyzm — to druga teor ja s p o łeczn o- po l i t yc zna 

Niemiec  współczesnych,  to druga mi eszanka Hit lera,  
która la ze m  z ras izmem tworzy pikantny bigos 
hitlerowski,  na j lepszą  potrawę „ra so w eg o "  Niemca.  
Eli tyzm także  nie jes t  formą nową;  tworzyl i  go 
bolszewicy,  później  Mussolini ,  wreszcie  N e m c y .  
Nav\et pierwsze ob ja w y  ro dząceg o się el ityzmu 
mamy w P o ls c e  w Kon stytuc j i  S ty czn io we j ,  ale 
diametralnie  ró żn ią ce go  się od „ ra s o w e g o "  e l i tyzmu 
Germatj j i .  E l i tyzm polski oparty  jes t  na po j ę c ia c h  
wartośc i czynu, a nie na przynależności  do rasy. 
Elityzm hitlerowski — to wynik najskrajniej pojętego 
rasizmu.

E k s ta ty c z n a  wiara N ie m có w  w posłan nictwo 
rasy nordycznej ,  ro s zc zące j  sobie  p re ten s j e  prze­
wagi nad innemi rasami,  a tem s a m e m  narodami 
i państwami,  wy tw or zy ła  mnie m an ie ,  że dla jak  
na j szybszego os ią gn ięc i a  zw yc ię stw a sw e go  należy 
wybrać  je s z c z e  z tej  wielkiej  masy c z ę ś ć  na j lepszą ,  
na jw ar to śc i ow sz ą,  na jbard zie j  ra sowo -n ord yczn ą,  
która jeszcze  po k i l k a k r o tn e m  przesianiu tw o rz y ł a ­
by el itę narodu z Hit ler em na czele ,  który n a w ia ­
ł e m  m ów ią c ,  nie jes t  s t u p ro cen tow ym  nord yki em ,  
jako p o c h o d z e ni a  austr jackiego.

W i e l k i e  plany prz eb u do wy  III R z e s z y  d o k o ­
nane przez Hitlera,  który stał  się dla N ie m có w  b o ­
ży szczem i uoso bien ie m ra so w oś c i  ( 1), opar te  na 
wielkiej  konso l idac j i  i be zg ra n ic znem  posłuszeństwie,  
są zaledwie  w pier ws ze m  stadjum r e a l iz a c y jn e m  
D o k o n a n i e  gru ntownych zmian sp o łe czn o -p o l i ty cz­
nych z ap ow ia d a  n ow a ko nst ytuc j a ,  z r e d a g o w a n a  
przez ministra sprawiedl iwości  N i c o l a i e g o ,  która 
je s t  bard zo zwięzła  i prosta.  Nowy ustrój niemiecki, 
którego Wahadło znajduje się między monarchizmem a de­
mokraty zrnem, jest Wykładnikiem n ajstrojn iej pojętej teorji 
rasizmu i elityzmu W  ahadłem  tem oczywiście jest 
Fiihrer— Hitler.

W p r o w a d z e n i e  nowej  konstytuc j i  n ie m ie cki e j  
w życie  przyczyni się niewątpl iwie  do wzrostu w e ­
wnętrzne j  potęgi  N iem ie c  i real izac j i  p lanów W o ­

dza. S c a l e n ie  wszystkich księstw i kantonów 
w jedną integralną cało ść  nie jes t  bynajmnie j  pr o­
j e k t e m  nowym. Nad reorganizac ją  narodu nie- 
m ie ck ie go  p r a c o w a ł  za czasów W il h e lm a  I — jego 
kanclerz  Bismark,  któremu dal e ko  trudniej  było 
real izo wać  swój Jplan ze względu na n ie ch ęć  W i l ­
helma,  w y p ł y w a ją c ą  z dzie lnicowego nac jonalizmu 
wz gl ęd em  Prus. W s p ó ł c z e s n e  je d n a k  Niem cy  p o ­
stępują tw ard ym  krokiem w przyszłość,  zaczy na ją  
się sc al ać  i c e m e n t o w a ć ,  co może w dużej  mierze 
w p ł y n ą ć  na ukształ towanie  się stosunków m ię dz y­
narodowych.

A  jak  przedstawia  się ustosunkowanie  się P o l ­
ski wz gl ęd em  eks pa nsy w nej  t e nde nc j i  sąs iada?  
Ś m i e m  twierdzić,  że sp o łec ze ństwo  Pot sk ie  w więk­
szej  swej  częśc i  ży je  odnośnie  do tych zagadnień 
w stanie beztroski ,  nie ma dla tych p ro bl em ów  
na leżyte g o zrozumienia  i nie da je  należ yteg o odporu. 
W ia r a  nasza w m o c a r s t w o ś ć  Polski  jes t  może nieco 
za wczesna.  H is t o ry c z n e m  bow iem  p ra w em  je s t ,  ż e  w y­
g ry w a m y  n a  polu  W alki, p rz eg ry w a m y  z a ś  w p o k o ju . 
Musimy pa m ię tać ,  że w N ie m c z e c h  ob ok  starszej ,  
rz ąd zące j  o b e c n ie  ge ner ac j i ,  n e rw o w o  już w y c z e r p a ­
nej  ostatnią wojną i n ieu sta nne m zbr o jenie m,  w y ­
rasta g e n e r a c j a  m ło da ,  która nie widziała oblicza  
wo jny św ia to w ej ,  której  ro zcz aro wa nia  i klęski nie 
h a m u ją  ro z m a ch u  i postępu,  ale którą  wiedzie  wi el ­
ki en tu z ja zm  i posłanniczy fanaty zm

Nie powinny nas m yl ić  i usypiać  naszej  u w a ­
gi p o p r a w n e  stosunki z N i e m c a m i po zawarciu  paktu 
o nieagres j i .  N a s t ro je  m ię d z y p a ń s tw o w e  są  z a z w y ­
czaj  bardzo zmienne,  a o tej  zmienności  i szybkie j  
ew olu c j i  nastro jów świ adczą stosunki nasze wzglę­
dem  s p o ł e c z e ń s tw a  n iem ieck ieg o,  które emigrantów 
po w sta ni a  l i s t op ado w eg o darzyło  p e ł n ą  sym pat ją ,  
zasy p y w ał o  kwiatami ,  k o m p o n o w a ło  na  ich cześć  
wi ersze  i pieśni  —  na to, aby w niewiele  lat później  
w c z a s a c h  B i s m a r k a  z a b r a k ło  w s łowniku n i e m i e ­
ckim wyrazó w na o k re ś l e n i e  c a ł e j  n ienawiśc i  do 
w sz y st ki eg o co polskie.

W  stosunkac h p o l s ko -n ie m iecki ch  nie m ogą  
istnieć żadne se nt ym en ty ,  żad ne uczuciowości .  
P rz y ja z n e  stosunki m iał yby  sens  ty lko wtedy,  jeśl i  
za niemi  kry ły by  się jak ie ś  wspólne  ce le ,  dążenia,  
czy też za in teres ow ania ,  które zresztą nigdy nie 
m o g ł y b y  prz ygłuszyć  p o d s ta w o w y c h  ce c h  i k ierun­
ków dynam ik  obu państw.

J ó z e f  M a c iu rz y ń s k i .

W I E L K A  R E W J A  M A R J O N E T E K

N O N S !

W sty czn iu  1 9 3 5  r.

„ S Z A C H Y  

P A N A  K U R A T O R A
S Z C Z E G Ó Ł Y  W P R O G R A M A C H .
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B o z w a ż a n i a  o e m o k r a c p

C H O  artykułu Kolegi odbiło się 
na mnie. Czytając w poprzednim  
numerze artykuł Kolegi, zwróci­
łem uwagę na jego pogląd na 
t. zw. „kryzys dem okracji".

Broni Kolega w swym arty­
kule gorąco demokracji i twierdzi, że ustrój 
demokratyczny, to najlepszy ustrój społeczny.

Ja, opierając się na mojej znajomości hi- 
storji i obecnej sytuacji ustrojowej, sądzę nieco  
inaczej.

W ogóle przeglądając karty historji, zauw a­
żymy to, o czem  wielu wybitnych historyków  
mówi, a mianowicie: „historja się pow tarza".

W  dziejowym pochodzie widzimy wza­
jemnie się zwalczające ustroje. Na gruzach kró­
lestwa powstaje republika, z republiki rodzi się 
cesarstwo, potem  znów republika i t. d. i t. d.

Dlatego szczególnie my, młodzi, niedo- 
świadczeni, nie m ożem y rozstrzygać: co lepsze, 
demokracja czy autokracja. Coś jakby walka 
dwóch zapaśników o równych siłach. R az  wi­
doczna jest przew aga pierwszego, gdy znów  
w chwilę potem  drugi kładzie na łopatki prze­
ciwnika. Nie można zdecydow ać, który silniejszy.

Podobnie dla obserwującego ciągłe zapasy  
demokracji z autokracją, rozstrzygnięcie co do 
wyższości jednej nad drugą jest niezmiernie 
trudne.

Dużo łatwiej natomiast jest zdecydow ać,  
który z ustrojów w danej chwili przeważa. 
Rozpatrywanie takiego zagadnienia przez nas, 
młodzież, może dopiero mieć jakiś pożytek  
i wyniki.

T u  właśnie, według mnie, leży błąd K ole­
gi. Kolega stara się, jak już wspomniałem, 
udowodnić wyższość demokracji nad autokracją. 
Możliwe, wcale nie zaprzeczam , bo przyznam  
się, że to przerasta moje siły, ale Kolega po­
mimo wszystko swemi dowodam i bynajmniej 
mnie nie przekonał. Ośmielam się nawet nie­
które tezy zakwestjonować, nie wiem czy słu­
sznie, wykaże to dalsza dyskusja na ten temat.

Biorąc zaś pod uwagę dobę obecną, to 
nie potępiając demokracji, stwierdzam fakt, że 
autokracja znów bierze górę, czyli, że ma miej­
sce t. zw. , .kryzys dem okracji".

Dość spojrzeć na zachód dzisiejszej Euro­
py i wziąć na przykład W łochy, gdzie m am y  
już dojrzałą dyktaturę Mussoliniego i Hitleryzm  
w Niemczech, a i w Polsce okazuje się po­
trzeba i pragnienie silnej ręki, trzymającej zde-

oJpowieJź Kol. BaLuniaLowi
cydowanie stery państwa. Mieliśmy również 
przykłady, do cze<?o prowadziła ,,w iecow ość“ 
Polski tak dem okratycznej z przed 1926  roku.

Nie rozdrabnianie władzy p a ń s t w o w e j ,  
a przeciwnie —~ konsolidowanie jej, to hasło 
dnia Europy dzisiejszej. T ak  w ięc jednak „kry­
zy s"  istnieje i narazie ma rację bytu.

W ró cę  jednak znów do artykułu Kolegi. 
Między innemi pisze K olega: „A bsolutyzm  jest 
ustrojem nietrwałym... a potem  „...nie ostał się 
też absolutyzm ośw iecony w ob ec  ogłoszenia  
praw człowieka, wolności i równości...

—  Kolego, czyż m ożna twierdzić, że np. 
republika jest trwalsza? —  sądzę, że nie. Poza  
tem, czyż na długo upadł absolutyzm?, czyż  
od Ludwika X V I  do N apoleona I to długi 
okres w historji? Na podstaw ie przytoczonych  
zdań m ógłbym  sądzić, że K olega raczej ironi* 
żuje wartość republiki.

Dalej pisze Kolega: „M im o w ad parlamentu, 
ustrój ten budzi największe zainteresow anie".  
Z  tem również niezbyt się godzę. W  chwili 
obecnej większem zainteresow aniem  cieszy *ię 
właśnie autokracja, a parlam entaryzm  uw aża się 
prawie pow szechnie za przeżytek. I jeszcze  
jedno pytanie. Czyż m ożna sobie wyobrazić  
idealną dem okrację w praktyce? Ja sądzę, że 
taka m oże istnieć tylko na wyspie „U topji“ .

Nie będę zresztą tutaj bawił się w kryty­
ka; w niniejszym artykule w ypow iad am  swe 
spostrzeżenia co do sprawy, poruszanej przez 
Kolegę Bakuniaka i pragnąłbym  usłyszeć w to­
ku dyskusji inne zdania na ten tem at, który 
napew no wielu interesuje, wszak, jak pisze kol. 
Bakuniak we wstępie sw ego artykułu: , , młodzież 
dzisiejsza interesuje się żyw o spraw am i spo- 
łecznemi, gospodarczem i, czy  politycznemi, 
zajmuje się zagadnieniami aktualnemi i stara 
się zorjentować w sytuacji, nie pozostając  na 
stanowisku biernem ".

Jerzy Hubner — £/. VI Ib Gimn. Męskie.
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S t a r z y  i m ł o e l z i .
(ArlyL«ł dy»Lu»yjny)

Minęły krwawe zapasy o wolność i nie­
podległość, minął okres „czynu zbrojnego",  
ojcowie nasi wywalczyli nam Ojczyznę, której 
tak długo oczekiwano. Stare pokolenie ukoń­
czyło swoje dzieło. Jemu to zawdzięczam y,  
że dziś możemy swobodnie oddychać polskością, 
myśleć po polsku, uczyć się w polskiej szkole 
i szczycić się wolnem i niepodległem państwem. 
Czyn ten tak piękny i szlachetny kosztował  
wiele trudów i poświęcenia, pociągnął za sobą  
tysiące ofiar, dlatego też pokolenie to jest 
w dużym stopniu w yczerpane i niezdolne do 
dalszych wysiłków. Dziś w dobie materjalizmu, 
w dobie odmiennych warunków życiowych  
i różnorodnych poglądów na świat potrzeba  
jednostek silnych, jednostek kwitnących pełnią 
czynu, któreby m ogły podołać czekającem u nań 
zadaniu. Rodzice nasi zamknęli się w kontem ­
placji swego czynu, myśl ich krąży stale w e­
dług dawno nakreślonego planu, a przecież ży­
cie bezustannie kroczy naprzód. Daleko więc  
pozostali za nami, bo nie mogli, a może nawet  
i nie chcieli zrównać się z tem pem  życia w sp ół­
czesnego. My młodzi i silni musimy iść na­
przód, oni nas nigdy nie zrozumieją. Im zro­
dzonym w niewoli, okutym w powiciu przy­
świecał zawsze ideał wolności i niepodległości  
Ojczyzny.

My nie umiemy określić niewoli, bo zro­
dziliśmy się wolnymi, więc też ideałem naszym  
niech będzie praca, praca bez bohaterstwa, ale 
pełna zaparcia siebie, celem podniesienia zna­
czenia gospodarczego naszego państwa i stwo­
rzenia niewzruszalnych podstaw, na których  
mogłaby się oprzeć przyszłość potężnej Polski. 
Dobro państwa m a zrodzić się w naszych m ło­
dych dłoniach, musimy patrzeć na świat real­
nie i realnie rozpocząć pracę nad odbudow a­
niem Polski. Jeżeli ster nawy państwowej ma  
spocząć w naszym ręku, to musimy być do 
tego przygotowani.

W alczym y z dziesiątkami pytań: poco?
dlaczego? czy tak być musi?

Lecz  któż nam odpowie na to..?
Jedni zaprzeczają drugim i nigdy nie do­

wiadujemy się prawdy. Starzy zupełnie odmien­
nie patrzą na świat, a więc zapoznać nas z ży­
ciem współczesnem we wszystkich jego obja­
wach mogłaby jedynie szkoła.

Od szkoły więc żądamy, aby dopom ogła  
nam brać na siebie twarde obowiązki, rozsze­
rzać swe horyzonty myślowe, wyrabiać hart 
ducha i siłę woli. Organizacja Pracy  Obywatel­
skiej M łodzieży—  „Straż Przednia" wskaże nam

ideał obywatela i podejmiemy prace realizacyj­
ną na jakimkolwiek odcinku w imię dobra  
państwa. Przez umiłowanie pracy, pełnej wy­
siłku intelektualnego i fizycznego przyczynimy  
się niezawodnie do rozwoju gospodarczego  
Polski i podniesienia jej potęgi.

Starzy potępiają nas, spostrzegają tylko sa­
me wady, a nie widzą wielu cech dodatnich  
m łodego pokolenia.

Trudno, nie rozumieją nas, nie znają na­
szych wytycznych...

„Jesteśmy tem pokoleniem, które powinno 
pracow ać i ponosić ofiary za kilka poprzednich"  
My zawsze będziemy cenić ich trudy i korzy­
stać z ich rady —  może zrozumieją nas i o ce ­
nią naszą pracę, a wówczas zatrze się różnica  
między dw om a pokoleniami dalekiemi odmien­
nością poglądów i staniemy się wszyscy ludź­
mi czynu, ludźmi skoordynowanymi wspólnotą  
celów i idei dla Dobra, Honoru i Potęgi Państwa.

Anlońc.zak K azim ierz— ki. VIIb Gimn M ęskie.
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Arieta i zielone pudła
Teatr  Wołyński  im. Jul jusza  Słowackiego podbił pu­

bliczność zamojską,  teraz stara się pozyskać młodzież. I zdaje 
się, że mu się uda. Po wystawieniu „Ślubów panieńskich" 
zawsze jowialnie uśmiechniętego Fredry,  dał nam lekką, 
współczesną komedję francuską,  znanej  spółki l iterackiej :  
Zermeny i Alberta Acremant.

Treść satyryczno - komiczna,  wyszydzająca los starych 
panien,  które w młodości czekały na „królewicza z bajki" ,  
a później  musiały przejść do roli „starych pudeł",  owianych 
j ak  to zawsze bywa dewotyzmem. Podobny los spotkał  
także przedstawiciela płci brzydkiej ,  starego profesora — 
karykaturę  człowieka,  jak w tym wypadku — nie mogącego 
nigdy wyjawić swej  miłości względem kobiety,  którą wkońcu 
spotyka los zielonego pudła.

Energiczne jednak przedsięwzięcie Ariety nowej kandy­
datki do zamarynowania swego panieństwa — wskrzesza 
dawną miłość w profesorze i łącząc j ą  z jego „marzeniem" 
— ratuje  Marję od grzechu panieństwa.  Profesor Ulisses zaś, 
nabrawszy energj i  do życia, chcąc  odwdzięczyć się Ariecie,  
łączy j ą  z dawnym kochankiem Jurkiem.

Kreac ję  profesora odegrał  wspaniale sam reżyser Dyr, 
Rodziewicz, odtwarzając j ak  naj idealniej  karykaturę  człowieka, 
zajętego tylko nauką.  Scena w klasie szkolnej  kapitalna,  
odegrana z największym wczuciem się aktorów w swoje role.

Z całego zespołu wyróżnić należy p. Sarnecką  w roli 
Ariety,  pamiętną ze swej  kreacj i  żony doktora „W małym 
domku".

Wanda Łuczycka,  skutkiem nieodpowiedniej  dla niej 
kreacj i  Marji ,  nie mogła wykazać swego niespożytego talentu 
dramatycznego,  jak i  niejednokrotnie moglibyśmy stwierdzić, 
ostatnio w „Historji dwu serc".  Pan Jurek  natomiast  od 
spodni do marynarki  bardzo słabiutki  i debjut  jego dotych­
czas nie powiódł się.

Co do sztuki dało się zauważyć nieodpowiednie zakoń­
czenie. H appy eml, cechujący koniedje,  zmienia się tutaj  
w mentorski  monolog „Cecyl jany",  upominający młode panny 
przed podobnym losem, losem starego pudła, narażającego 
się na każdym kroku na pośmiewisko i wytykanie palcem. 
Daleko lepsze zakończenie byłoby w chwili,  kiedy wszyscy 
wznoszą toast  na cześć zaręczonych i nie nasuwałoby przy­
krych refleksyj ,  szczególnie płci pięknej .

Dekoracje Jadwigi  Przeradzkiej  i Aleksandra Jędrze­
jewskiego oryginalne.  Słabsze jednak w kompozycj i  od de- 
koracyj  „Historj i  dwu serc" lub wspaniałej  „Gotówki".  
Jedynie  śmiałym rzutem dekoracyjnym było rozwiązanie 
perspektywiczne klasy szkolnej .  .lotem.
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Rozmowy z arłyslami.
Pani Umińska i p. Dygat są dla nas bar­

dzo uprzejmi. Kiedy dowiedzieli się, że ch o­
dzi nam o wywiad dla „Naszej Myśli , pisma 
młodzieżowego, poświęcili nam chętnie parę  
minut.

W  rozmowie okazało się, że Z am ość  spra­
wia wrażenie miasta kulturalnego, sala Stylo­
wego jest dość akustyczna, a słuchacze wdzięcz­
ni. Plebiscyt na najpiękniejszy utwór wypadł 
zadawalająco. Tyle w rozmowie po koncercie  
popołudniowym...

Wywiadu dokończyliśmy na przerwie pod­
czas koncertu wieczornego. Byliśmy pod wra­
żeniem muzyki i wyraziliśmy Mistrzom swój 
zachwyt nad Ich grą.

Na naszą prośbę pan Dygat opowiedział 
o „ O R M U Z “-ie: czasopism o „Muzyka Polska"  
ogłosiło ankietę na temat: jak podnieść poziom  
kultury muzycznej w Polsce. W  następstwie 
ankiety utworzono O R M U Z . Do Ormuzu  
należą najwybitniejsi polscy muzycy. Na czele 
organizacji stoi obecnie p. B. Rutkowski, prof. 
Konserwatorjum, kom pozytor (utwory organowe). 
Zadaniem  Ormuzu jest organizowanie koncer­
tów w miastach, w których ruch m uzyczny jest 
słaby. O umuzykalnieniu młodzieży w Polsce  
mówią Artyści, że właściwie obecnie muzyką  
interesuje się tylko młodzież.

O programie tego koncertu dowiadujemy  
się, że uwagę należy zwrócić przedewszystkiem  
na Szymanowskiego, Ravela i Albeniz a. Utwory  
ich są skom ponowane na now oczesnych zasa­
dach muzyki (bez zwartej melodji, dysonanse). 
Jeżeli chodzi o muzykę współczesną wogóle, 
to jest ona b. ciekawa, dużo w niej oryginal­
ności. Istniał nawet prąd futurystyczny, który 
już upadł. Naprzykład kom pozytor Erik Sati 
uważał, że muzyka jest przedwszystkiem w e­
sołością i skomponował utwór p. t. „Pan, który 
ma ciasne buty"!

Największym współczesnym kom pozytorem  
jest niewątpliwie Karol Szymanowski (utwory: 
opera: „Król R o g e r“, „H agit“, preludja, sonaty, 
„Rom ans", symfonja F-moll, B-dur).

Ż yw o nas zainteresowało życie Artystów. 
P, Umińska zaczęła grać m ając 5 lat. K on cer­
towała w 8-ym  roku życia. Po szkole średniej 
studjuje p. Umińska w Warszawie, w Czechach  
(u prof. Sevcik a) i w Paryżu. Pan Dygat jest 
uczniem Paderewskiego, obecnie przebywa prze­
ważnie w Paryżu.

O pracy swej artystycznej wyraziła się 
p. Umińska, że do sukcesów dochodzi się prze­
dewszystkiem pracą; że same zdolności nie sta­
nowią o artyście. Dziękując serdecznie za wy­

w i a d ,  p o p r o s i l i ś m y  o  d e d y k a c j ę  d la  m ł o d z i e ż y  

z a m o js k i e j .  D e d y k a c j a  ta  b r z m i :  „C ieszy nas
bardzo żyw e zainteresow anie m uzyką m łodzieży  
w Zam ościu i nie wqtpimy, ż e  ten z a p a t  dla sztuki 
W niej nie zgaśnie. K oncert w Zam ościu , tem 
ślicznem  mieście, będzie jedn em  z  najm ilszych  
wspomnień. Z am ość, 2 3 .X  1 9 3 4 . Eug. Umińska. 
Zygmunt D ygat".

*

Drugi raz za kuli«y poszl iśm y na rozmowę 
z p. K o r w i n - S z y m a n o w s k ą  i p S z t o m p k ą .  P r z e ­
miła  atmosf era  ar t ystyczna:  dużo prostoty  a j e d n o ­
cześnie  u jm u ją c a  u p rz e jm o ś ć  ze strony Artystów. 
P o c z ą t k o w o  rozmowa b y ł a  ty lko  s z e r e g i e m  w y ­
krzykników.  1 dow ie dz ie l iśmy  się,  że A r t y s t o m  jest  
mi ło  na  scenie :  no bo ta m łodzie ż .  . 1, że wogóle
Z a m o ś ć . . .  Panu  K r a u z e m u  z a w d z i ę c z a m y  b. dużo: 
dobry fortepian dla do b ry ch  A r t y s t ó w .  Podróż 
i c i ą g ł e  w ys tęp y szalenie  m ę c z ą .  1 ak a  p r a c a  jes t  
w wy so ki m stopniu p o ś w i ę c e n i e m .  A l e  wrażenia,  
wraż enia  i ta młodzież. . .  Z  w y w i a d e m  j e s z c z e  nikt 
z młodzieży u A rt y st ó w  nie był .  A  my dz ię ko ­
wal iśmy j a k  na js e rd e c z ni e j .

O  sobie  Ar ty śc i  m ów ią  b. m ało .  P a n i  Korwin-  A g '  
S z y m a n o w s k a ,  siostra K.  S z y m a n o w s k i e g o — o kt ó­
rym wiemy,  że je s t  m u z y k ie m  tej  m ia ry  co  S z o p e n — 
ma  za so bą  długoletnią  p r a c ę  a r ty s ty c z n ą  na s c e ­
nach  wielu stolic.  P a n  S z t o m p k a  je s t  u czn iem P a ­
d e r e w s k i e g o  i wiele  m a  do o p o w i e d z e n i a  o nim.
A l e  pot em ,  p o tem  bo  w ł a ś n ie  t r z e b a  już  iść na 
s c e n ę  ( r o z p o c z ę ła  się druga c z ę ś ć  ko n ce rt u ) .

O  P a d e r e w s k im  r o z m a w i a ł e m  z p. S z t o m p k ą  
na drugi dzień.

Mistrz P a d e r e w s k i  m i e s z k a  od 34 już lat 
w M or ges ,  w S z w a jc a r j i .  Z y c i e  j e g o  je s t  wciąż 
czynn e,  pomimo,  że m a  już 75 lat. D z i ał a l n o ś ć  
P a d e r e w s k i e g o  ro zp ada się:  na p r a c ę  dla muzyki 
i p r a c ę  dla Polski .  J a k o  m u zy ka  z n a m y  go z utwo­
rów:  „ M e n u e t " ,  „F an ta is ie  P o l o n a i s e " ,  „ L e g e n d a " ,  
op er a  „ M a n ru "  i wielu k o m p o z y c y j  s o l o w y c h  na 
fortepian oraz pieśni.  P a d e r e w s k i  —  wirtuoz s p r a ­
wia na s ł u c h a c z a c h  tak w ie lk ie  w r a ż e n i e ,  że cza ­
sami  w y d a je  się wprost  n i e p r a w d o p o d o b n e m  (o tem 
rozmaw ia l i śmy  również  z p U m i ń s k ą  i p. D y g a te m ) .

W  życiu p o l i t y c z n e m  of i c j a ln ie  nie bierze 
r aderews ki  udziału czynnego,  a le  sw ą  s ł a w ą  i b ez­
in teres ow noś ci ą  ( k o n c e r ty  d o b r o c z y n n e )  przyczynia  
się do potęgi  Polski  w i ę c e j ,  niż n i e j e d e n  polityk.
M a  on przy ja c ió ł  wśród n a js z e rs z y ch  kół  pol itycz­
nych  c a ł e g o  świata.  N a p rz y k ła d  p o d c z a s  konferen-  
c vj Narodów w gościn ę  do n iego przyj eżd żają
na jwięksi  m ęż ow ie  stanu.  P a n  S z t o m p k a  podkreśl i ł  
bardzo dużo p i ę k n y c h  rysów Mistrza 1 tak w nie­
dzielę,  w oz n a cz o n y ch  godz ina ch  m a  ka żdy prawo 
poj sc  do domu P a d e r e w s k i e g o  i b ę d z ie  tam mile 
wi ziany,  nędzie miał  m o ż n o ść  r o z m a w i a ć  z nim
sam ym. A  stosunek je g o  do ludzi je s t  bard zo ser­
deczny.

Z a s a d n ic z o  P a d e r e w s k i  nie uczy,  a ty lk o kil- 
u o a ow sp o tk a ł  ten zaszczyt ,  że p ra c o w a l i  pod

J 6 g 0  U Pan  S z t ° m p k a  po zn ał  Mistrza
w roku 1928 i następnie  przez ki l ka  lat b ył  w c iąg­
ły m  z m m  kontakcie.

Cn ° ^ res i y c i a  u w a ża p. S z t o m p k a  za punkt 
kulminacyjny sw eg o życia.

J  al^ubasówna 
G ołaszew ski.
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Kolumna
P O Ł U D N I E

Senne, rozgrzane i sztywne,
Długim szeregiem  m ęczarni 
W  bólu gorąca zastygłe ..
W  niemem milczeniu aż  straszne 
Stoją Ramienice szare.

S łońce pali... 
Nielitośny z  nieba żar  
W tłacza  się szarą  parnością.
C iężko oddychać.

S łońce pali...
C oraz więcej, coraz w ięcej!
C oraz nam iętniej, goręcej...
Z  ironji na ustach uśmiechem  
Spogląda na m ęczarnie zgóry  
I dr u i . ,  drwi...

Głuchym jęk u  echem  
O dpow iadają k arr,ienice. 
Przyśpieszonem  tętnem k rWi 
B iją  skronie — W alą skronie.

S łońce pali...
C oraz w ięcej, więcej,
C oraz nam iętniej, goręcej...

Południe...

M atja  X ię io p o h k a  —  1(1. V III , G im n. Ż eń skie .

( C Y K L )  N A S T R O JE .

M A R Z E N I E

O krakiem  siedząc na obłoku,
W patrzony smętnie w dal,

M arzę,
Z e kiedyś, dawno byłem  w mroku 
I snuję przyszłość jusnych zdarzeń  

M arzę,
Z e będę ja k o ś  tęgo ż y ł  
I gnuśność b ił na głow ę.

M arzę
O sile w szystkich ludzkich  sił,
O w oli u św ięconej; o czynie  

M arzę.
T adeu sz  Qołaszeu)sfti.

poetycka
< R O K  1 8 6 3

Gdzieś zadzw oniono w m aleńkim  kościele,
Tam  ktoś d a ł  na m szę z a  bezkrzyżne dusze,
Z a szare groby, w których m arzyciele 
W  bezw ładnych rękach postouszczali kusze.

J ł  w chatach po nich i p łacz e  niewieście 
S łychać i k rzy k i i dziecinne śmiechy,
Ci, to nie pojm ą, że cm entarzy dwieście 
D zieli ich ojców , od  rodzinnej strzechy

Gdy czasem  w okno głośniej wiatr zastuka,
Zerwie się c iężko  widmo pociem niałe,
P yta, czy  czas już, a przy boku szuka  
Czegoś, co błysło w ręce dziwnie b ia łej.

A  późn iej zw raca swoje puste oczy  
/  z  strasznym bólem znów szybę przewierci, 
Qdy nic nie widzi, to w raca i w nocy,
Znów się oddaje czu w ającej śmierci.

A  wicher p ła cz e  ponad  jeg o  grobem  
l  n iezabudka pokryta murawą,
K rzy ża  tam niem a, tylko na ża łobę ,
Sosna mu cienie rzuciła na trawę.

J .  Z a m e c z n ik — /</. V III, Gimn. M ęskie.

D L A  W I E D Z Y
Porzucam  m orze, rozkoszne  ^ępie/e,
A z niemi kolegów  wesołe grono 
I  zdrow y na duchu, zdrowy na ciele,

Idę do Ciebie, S zko ło .

Porzucam  góry, szczyty niebosiężne,
P otok i i lasy szum iące w około,
B iorę tornister na swe barki m ężne

/  idę do Ciebie, Szkoło .

Porzucam  wioskę i chatę zgarbioną,
Z abaw y i śpiew ki p łynące wesoło,
A wdziewam  przeczystą szatę godową

I idę do Ciebie, S zkoło .

Porzucam  swobodę i słońce promienne, 
Skrom ne kwiatuszki, rosnące na m iedzy  
I z k s iążką  ju ż  idę w te mury szkolne,

A by zaczerpn ąć tam wiedzy.

M arjan  B aran  —  Gimn. M ęskie.
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GM. KL. IM. KS. JÓZEFA PONIATOWSKIEGO

Pożegnanie prof. Bryka
B yło to już dawno, k ilka tygodni temu, lecz jakby  

to było dziś, tak dobrze pamiętam tę W z ru sz a ją cą  chwilę. 
Widzę kolegów W czarnych, odświętnych mundurach, 
z twarzami poWażnemi i zamyślonemi. Pam iętam  dobrze, 
jak  serdecznie i ze wzruszeniem dziękow ał p. prof. B ryk  
Kuratorowi naszej gminy, p. p of. Stanisławowi Zajlichowi 
i nam młodszym za  pamięć o Nim, za to uczucie przy­
jaźn i i przywiązania, ja k ie  żywimy względem Niego. Do 
łez  mnie i moich kolegów Wzruszyło staropolskie „Bóg  
z a p ła ć " ,  powiedziane przez p . prof. B ryka, gdy m u  kol. 
wójt W ręcz a ł skromną wiązankę kwiatów

Ż a d e n  z  nas c h y b a  n ie  z a p o m n i op o w ieści p . p r o f  

Bryka, W której n a m  k'ótko p o d a ł  m otyw y p o w stan ia  

b a rca ro li Czajkowskiego (o d e g r a n a  b y ła  W tedy p r z e z  k°l- 

K ozioroW skiego  — fo r te p ia n  i ko l. M otekę).

„Dzień by ł skwarny. D aleko za  miastem, r,ad brze­
giem rzeki siedzi człowiek, nogi ma zanurzone W Wodzie, 
a oczy wlepione W błękitną Wstęgę rzek i■ To m uzyk —  
Czajkowski. Wtem słychać wesołe okrzyki i piosnki. 
Lódź przepełniona m łodzieżą Wolno zbliżała  się do mu' 
zyka. Już dopłynęli do niego N ie stają. O dpływają 
wesoło wdal. Za łodzią ciągnie smutny i pełen żalu  
wzrok kompozytora Znikli, lecz jesz cz e  do uszu m uzyka  
dochodzi z łodzi wesoła m elodja ja k ie jś  piosenki"-

Prof. Bryk w otoczeniu członków gminy kl. VIII

Prof. St.  Bryk po przyjęciu wiązanki kwiatów

Pożegnanie z p. prof. Brykiem  nietylko dla mnie, 
lecz i dla moich kolegów jest ważnym momentem W życiu. 
Ono mówi nam, że jeszcze my, młodzi, musimy wiele 
Wydobyć z siebie wysiłku, dużo dać z serca i duszy do­
brego, musimy jeszcze długo, długo pracować. Nam nie 
Wolno zatrzym ać się, odpocząć, lecz ciągle naprzód i na­
przód Dopiero kiedyś, ja ż  starzy, spracowani, zdała od  
rwącego życia, gdzieś nad brzegiem rzeki będziemy mogli 
odpocząć i dumać, dumać bez końca.

{Baran M arjan  — kl. V III Gimn. M ęskie.

Chcesz być pewien swego jutra — 
oszczędzaj dziś

J e d n o  z na jbard zi e j  aktual nych  h a s e ł  o s z c z ę ­
dzania ,  n a j w i ę c e j  popularne i p r z e k o n y w u j ą ce ,  
a j e d n a k  ileż z aw i er a  ego izmu,  ego izm u,  który 
w ed ł ug  o g ó ln e g o  m n i e m a n i a  ł ą c z y  się n i e r o z e r w a l ­
nie z os zc zę dzan ie m .

N a p e w n o  w c a ł e j  P o l s c e ,  a n a w e t  i w św ie c ie  
nie z n a la zł aby  się t a k a  k s i ąż ec zk a  o s z c z ę d n o ś c i o w a ,  
które j  wł aśc ic ie l ,  o d m a w i a j ą c  s o b i e  p r z y j e m n o ś c i ,  
o s z cz ę d z a łb y  nie z m yśl ą  o s w o je j  prz ys zł oś c i  lecz  
dla d obra  inn ych .

Z a s t a n a w i a j ą c  się nad tego rodzaju  7 ag a d n ie -  
niem,  S e k c j a  O s z c z ę d n o ś c i o w a  przy gm ini e  im. ks. 
Jó z e fa  P o n i a t o w s k i e g o  p o s ta n o w ił a  zrob ić  e k s p e r y ­
men t ,  który m iał by na <;elu pr ze k o n ani e  się o of ia r ­
ności  m ło dzie ży  oraz udowodni ł ,  że j e d n a k  m o ż n a  
oszcz ę dzać  nie tylko dla siebie .

W  dniu Ś w i ę t a  O s z c z ę d n o ś c i  t. j. 31 p a ź d z i e r ­
nika S e k c j a  O s z c z ę d n o ś c i o w a  ogłos i ła  k o n k u r s o w ą  
sk ła dkę  na  „Fundusz B u d o w y  S z k ó ł  P o w s z e c h n y c h 11.

B y ł a  to zb iórk a  c a łk o w ic ie  dob ro w o ln a .  N 'k t  
nie przynaglał ,  nikt  nie kazał ,  nikt  nie p r z e d k ł a d a ł  
tak u nas  w szkole  p r z e k o n y w u j ą c e g o  a rg u m en tu :  
„Da j ,  bo  p o d a m  listę p ro fe s o ro w i" .

W  tej  sz l a che tn e j  ry w al iza c j i  i na  ta k  wzniosły  
ce l  n ie po t rz e b a  b ył o  ż a d n y c h  a r g u m e n tó w  ani n a ­
kazów.  Nie chodz i ło  tu również  o z e b r a n ie  sum 
wielkich,  a le  o pr ze k o n an i e  się o of iarności  i z r o ­
zumieniu nasz yc h  ko l eg ó w  idei oszcz ęd zania .

Z a  w y j ą t k i e m  klasy V ,  która  o k a z a ł a  się n a j ­
ba rdz ie j  of iarną i k lasy X ,  która  z ło żył a  do puszki 
wielką  sumę zł 0,07 na 28  cz ło nk ó w  ( d o d a m  cicho,  
że klasa po siada  z a m o ż n y c h  c z ło n k ó w )  inne klasy 
złożyły kwoty,  ok re ś l a ją ce ,  że 7 5 %  ogółu  brało  
udział  w tej  rywal izacj i .  Ż y c z e n i e m  n a s z e m  jest ,  
aby ta pierwsza na  tereni e  nasz e j  sz ko ły  o s z c z ę d ­
noś ć  na ce l  tak poważny,  s t wo rzy ła  n o w e  hasło  
oszczędzania :  „ O s zc zę d za j  n ie ty lk o dla s iebie ,  lecz  
i d la dobra  i n n y c h " .

S ekcja  O szczędnościowa
przy C m . K l. im. K s . J .  P on ia tow skiego  

Gimn. M ęskU .
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IDEA HARCERSTWA
Organizacja harcerska posiada jakąś siłę 

magnetyczną, jakąś m oc przyciągania do swych  
zresztą licznych szeregów  m łodych dziarskich 
chłopców , którzy wspólnym rytmem serc dać  
chcą upust swej radości młodzieńczej i zado­
kumentować swą wiarę w siłę ideologji har­
cerskiej.

Radosny ten objaw każe z ufnością p a­
trzeć w oczy przyszłości. W z r a s t a j ą c e m u  
w p o t ę g ę  m a t e r j a l i s t y c z n e g o  światopoglądu  
trzeba przeciwstawić symfonję serc, przejętych  
płomienną miłością Ojczyzny. T am  gdzie ch o ­
dzi o najwyższej wartości pierwiastki ideowe, 
nie trzeba płaksów, mazgajów o niewieścich  
sercach, ale silnych, zdecydow anych i umieją­
cych bronić swych zasad i w życie ję w pro­
w adzać.

Celem, do którego zmierza H arcerstw o,  
jest spopularyzowanie i realizowanie praw a har­
cerskiego. Pogłębianie tegoż praw a i w pro­
wadzanie go w życie —  to zawzięta praca nad  
budową własnego charakteru, to wypowiedzie-  
nie walki brzydkim nawyknieniom, w adom  
i skłonnościom. C h cąc  być dobrymi, prawymi 
Polakami, a tem sam em  wzorowymi obyw ate­
lami naszego kraju, musimy już teraz w zarod­
ku bezceremonialnie tępić prywatę, zbytnią 
ambicję i „słomiany ogień“...

Analiza słowiańskiej psychiki w ogólności 
wykazuje, że wady te są u nas odziedziczone  
po przodkach, związane z echem  lat niewoli.

Zw alczać je musimy koniecznie, za wszel­
ką cenę, nie przejmując się żadnym trudem. 
W ytężać teraz trzeba wszystkie, dotąd śpiące  
w nas siły, spotęgow ać dobre chęci, by życie 
swoje uczynić rzetelną służbą Polsce. Na 
miejsce wad zdobyć nam trzeba: siłę woli,
energję, przedsiębiorczość połączoną z wytrwa­

łością, obowiązkow ość w spełnianiu przyjętych 
na siebie zadań, gorące ukochanie Polski i sta­
wianie Jej dobra ponad własne.

Służba dla Polski, to nie czyny wybranych  
jednostek, romantyczne wojenki, fantastyczne  
poświęcenia, ale codzienny heroizm, szara pra­
ca mas ogółu, nas wszystkich. Nie spełniając 
swych obowiązków szkolnych, organizacyjnych, 
społecznych i t. d. uchybiamy prawu harcer­
skiemu, szkodzimy państwu.

W ięc  szczerze, z właściwym naszemu wie­
kowi zapałem , — „do roboty walić w młoty
0 kowadło życia.

Z  huku, trzasku, iskier blasku, krzesać  
serca bicia".

Pam iętajm y nieustannie, że jesteśmy przy­
szłością Narodu, że już za kilka lat zaledwie, 
d ecy d o w ać  będziemy o losie naszego państwa, 
więc z nadzwyczajną skrupulatnością przygoto­
wujemy się, by godnie zaszczyty te przyjąć.

Zerwijm y z nic nie dającem marzyciel- 
stwem, usuńmy chorobliwie wybujałą fantazję,
1 dźwięk czczych wyrazów!

Milcząc chw ytam y za „pługi", by w pełni 
życia w yorać brózdę własną!

Druhowie!
Miejmy w sobie ambicje szlachetne: wolę 

podboju całego społeczeństwa i przepojenie na- 
szego^życia zbiorowego treścią zdrowych, trzeź­
wych przekonań harcerskich.

Druhowie!
Niech szum sztandaru naszej ideologji 

w zmaga się, lotu zaś nigdy nie obniżajmy! 
Niech cudne dziecięce rojenia zamienią się 
w cud rzeczywistości!

Tadeusz Kudyba — kl. V  Gimn. M ęskie.
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Zlot Jubileuszowy
Pod cza s  przyszłych w a k a c y j  odbędzie  się 

w Sp alę  Z lo t  Jubi leuszowy Z w ią zku  Har cer st w a  
P o l s k i e g o ,  u r z ą d z a n y  cele m zam anifestow ania  
i uczczenia  25 rocznicy powstania  H arc er st w a na 
z iemiach Polski.

Mi ja 25 lat od chwili,  kiedy An drz e j  M a ł ­
kowski ,  wzorując  się na nowo założone]  przez gen.  
B ad en  P ow el la  w Angl j i  organizac j i  —  Skautingu, 
przyczyni ł się do zorganizow ania  pierwszych dru­
żyn skau tow ych  (później  na zw anyc h  h ar cer sk iem i)  
przy organizac j i  „ S o k o l a "  we Lwo wi e.

Mi ja 25 lat św ie tn e go  i im p o n u ją c e g o  rozwoju 
H ar cer stw a Polskiego.

Z lo t  lubileuszowy,  który odbędz ie  się w Sp alę ,  
letniej  s iedzibie P. P re zyd en ta  R  P. ma po k a z a ć  
ogółowi ,  co przez ten czas Z.  H. P. zrobił  i jak 
przedstawia się je go  stan ob ec ny

Udział  w Z l o c i e  we zm ą ob y d w ie  g ałę zie  o r g a ­
nizacj i  — h arcerz e  i harcerki .  Podzie leni  b ęd ą  
wszyscy na  t. zw. podobozy,  o b e j m u j ą c e  p o s z c z e ­
gólne Chorąg wie ,  te zaś dzie lić  się b ę d ą  na H uf ce  
i drużyny według środowisk.  K a ż d a  je d n o s tk a  
organizacyjna ,  b iorąca  udział w Z lo c ie ,  b ęd z ie  m u ­
siała b yć  pr zyg oto wa na  i w y s p e c ja l i z o w a n a  w je d n ej  
z dziedzin techniki  i ideologji  harcerskie j ,  np. —  
w terenoznawstwie ,  s a m a r y ta n c e ,  sygnal izac j i ,  s łuż­
bie bliźnim i t. p.

J a k  doniosły ostatnio K o m un ik aty  r a d jo w e  
i prasowe,  odbęd zie  się p o d cz a s  t rwania  Zlotu,  
t zw. b ieg harcerski  między wsz ystkiemi  z a st ę ­
pami b iorą cy ch  udział  w Z l o c i e  drużyn harc erski ch .

Bieg taki ,  bardzo popularny w pr acy  nasz ych  
drużyn harcerskich,  w yk aże sp r aw no ść  i w y r o b i e ­
nie t ech ni czne h a rc er sk i e  u cze stn ik ów  Zlotu.

P o d cz a s  Z lo tu  od będ zie  się Z j a z d  H a r c e r s t w a  
Polskiego z zagranicy,  co przyczyni się n iew ąt pl i ­
wie w dużej  mierze  do naw ią zania  śc i s łeg o k o n ­
taktu z Z  H. P.  na obczyźn ie ,  co zresztą  już teraz 
jes t  real izowan e przez t. zw. op i e k ę  nad H a r c e r ­
s twem P o ls k ie m  w róż nych kr a ja ch ,  którą  m a ją  za 
zadanie  sp r a w o w a ć  po s zczeg ólne  C h o r ą g w ie  Har  
cerzy i H a rc e re k .  Nie z a p o m i n a jm y  b o w ie m ,  że 
w ka żd ym  za k ą tk u  świata,  gdzie są wi ększe  sk u­
pienia ludności polskie j ,  zna jdują  się drużyny h a r ­
cerskie,  które wy da jn ie  p r a c u ją  nad utr zym anie m  
polskości ,  a zpowodu trudnych w ar u nkó w  po tr ze­
bują naszej  p om o cy.  Nasz ym  o b o w i ą z k ie m  har­
cers kim  j e 3 t  im d op om óc!

Ś w ie tna t ra d y c ja  H a r c e r s t w a  Po ls k ie g o  na 
wszelkich odci nkach  pracy w y c h o w a w c z o - i d e o w e j ,  
a zwłaszcza  w dziedzinie oboz ow nic tw a ,  której  
harcerz e  stali się pionierami ,  ka że  nam r o ko w ać  
j a k  na j lepsze  nadzie je ,  że Zlo t  c a łk o w ic ie  wg. z a ­
mierzeń się uda, co będzie  o czyw iś c ie  w y p e łn ie ­
niem zadań,  ja ki e  na niego z okazj i  Jubileuszu 
nakłada się.

Do tego świetna tr ad yc ja  tego rodzaju  imprez,  
j a k  11 Zlot  Narodowy  w Poznaniu (1929) ,  w yp ra wa  
polska  na Zlo t  światowy skaut ingu do Anglj i  (1929)  
i na Zlo t  S łow ia ńs ki  w P ra d ze C zeski e j  oraz 
ostatnio,  bo w r. 1933 uczestnictwo H a r c e r s t w a  
Polski  2 go na J a m b o r e e  w Gódól ló  na W ę g r z e c h  
w imponujące j  liczbie 1300 harcerzy rok u ją  także 
udanie się tej  wielkiej  Imprezy,  jak ą  niewątpl iwie 
nazwać  możl iwy przyszły Zlo t ,  m y!  150-tys ięczna 
armja  harcerzy i har cer ek .

Stanisław Kasprzyk.

PO HARCERSKI)
O d Dniestru fal, z ta trzańskich g ó r — zewsząd 

jak Po lska długa i szeroka,  płynie pieśń h a r c e i s k a  — 
pieśń dumy i radości.

B ra c ia  harcerze ,  dzień I 1 l istopada, to dzień 
wielkiej  rad ości  w naszej  ogro mne j  rodzinie h a r c e r ­
skiej  W  dniu tym, każda drużyna, każdy harcerz  
czci p a m ię ć  o w y ch  dni, k iedy nasi o jc o w ie ,  z n a ­
c z ą c  krwią ś lady swe j  pracy,  ukończyl i  ją  i dali 
nam P o ls k ę

Nasi dobrzy o jc o w i e  —  p r a c ę  swą k rw a w ą  od- 
dali j a k o  dzie ło sk o ńc zo ne  —  nam dzi e c i o m  now ej  
Polski  — radosne j

INasz D zi ad ek ,  a wódz o jc ó w  naszy ch,  każe 
nam m ło d y m  cies zyć  się z Polski  i „śmiać  ś m i e ­
c h e m  od ro dz en ia " .

O t o  J e g o  s łowa:
„ W it a l i ś m y  P o ls k ę  odr o dzo ną nie dźw ię czn ym  

ś m i e c h e m  odrodzenia ,  lecz  jak im ś k w a s e m  ś l ed zi en ­
ników i j a k ą ś  zgryźli w ością  o ch o r y c h  żołądkac h.  
W i ę c  gł o sem  b ła ga m :  matki  i o jc ow ie ,  gdy sami
śmiać  się nie m oż ec ie ,  w kąt  rzućcie  instrumenty 
pe d a g o g ic z n e ,  gdy w es o ło  srebrn y dz w o n ek  ś m i e ­
chu ro ze śm ia nych  buziaków dziec innych w w asz ych  
d o m a c h  się rozlega

Niech się śm i e ją  polskie  dzieci  ś m i e c h e m  o d ­
rodzenia ,  gdy wy tego  nie u m i e c ie " .

H a r c e r z  jes t  zaw sz e p o g o d n y —  p ra w o  h a r c e r ­
skie  k aż e  śm ia ć  się —  śm i a ć  się przy pra cy .

A  czy wiecie,  że .. u śm ie ch  jes t  „p rz e pi so ­
w y m "  s z c z e g ó ł e m  h a r c e r s k i e g o  u m u n d u r o w a n ia ?  
że... podw inięte  rę k aw y  ha rc e rs k i e g o  mun durk a  
oz nac za ją  go to w o ść  do pra cy,  do h a rc e rs k i e j  s łużby?

Zbigniew Stępniewicz  — /,;/ V II Qimn. M ęskie

PRASA HARCERSKA
Każdy harcerz i harcerka powinni czytać  i o ile moż­

ności prenumerować pisma harcerskie,  ażeby przez to naby­
wać ciągle nowych wiadomości  z wyrobienia  harcerskiego 
i or jentować się w stanie i rozwoju Z. H. P.

Pisma te są:
„Harcerz” — miesięcznik młodzieży harcerskiej ,  wy­

chodzący w Warszawie.  Hedakcja i Administrac ja  — Zielna 35. 
Prenumerata  roczna — 4 zł.

„Na Tropie"  — dwutygodnik młodzieży harcerskiej ,  
wychodzący w Katowicach,  ul. Szafranka.  Bogaty dział be ­
letrystyki  harcerskiej .  Ciekawe gawędy dla Przewodniczą­
cego Z. H. P., Naczelnika harcerzy i Naczelniczki  harcerek.  
Spec jalny dodatek zuchowy i miesięczny dodatek „Żeglarz"— 
organ harcerskich drużyn żeglarskich.  Prenumerata  roczna— 
4 zł., z „Żeglarzem" — 5 zł.

„Skaut  — naj starszy dwutygodnik harcerski ,  założony 
przez A. Małkowskiego,  wychodzący we Lwowie,  Długosza 1. 
Prenumerata  roczna 3.50 zł.

„Czuj Duch" — miesięcznik starszoharcerski .  Poznań— 
Zamek.  Prenumerata  roczna 4 zł.

„W Kręgu wodzów" — miesięcznik dla instruktorów 
harcerskich i drużynowych oraz wodzów gromad zuchowych.  
Katowice,  ul. Kzafrunku. Prenumerata  roczna 5 zł.

Z eb ra ł SI. K.

Pierwszorzędny Zakład Stolarski 
JAN PTASZYŃSKI
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Mój p ie rw sz y  w yw iad
O g ła s z a m  wszem wo b ec  i każdemu zosobna,  

że dnia 7.VII  b. r odbyło  się w Krasnobrodzie  
otwarcie sanator jum  dla dzieci ,  imienia zmarłe j  
Pani Fre zy de nt ow ej ,  Michal iny Mościckie j .

Na o t w a r c i e  przybył Dosto jny Go ść ,  Pan P r e ­
zydent Rz ecz yp os po l i t e j ,  na cześ ć  K tó re g o  urzą 
dzono w i d o w i s k o  na w o l . i e m  p o w i e t r / U .

Na przedstawienie  złożył  się zebrany i o p r a ­
cowany przez p Rogińsk ą bogaty  repertuar,  a m i a ­
nowicie:  taniec  rusałek,  inscenizac je :  „ K o ł a c z y "
Szy mo now ic za  i , , T a m  na błoniu*' K o w a ls k ie g o ,  
kilka innych jeszc/.e utworów po e tycki ch ,  t yc zą cyc h  
Z nmojszczyz ny  oraz zbiorowe sceny z życia har­
cerzy.  Po szeregu prób, urządzonych pod k ie ro w ­
nictwem pani A b ra sz e w s k ie  j, pr zy j ec ha ł  z is.ura- 
torjum Lub elskiego pan Instruktor Nycz,  który od- 
razu wziął  się energicznie  do rzeczy Pierwszym 
etapem pracy pana Instruktora było  powiąz anie  
treści  w je d n ą  a k c j ę  na tle życia  ha rcer sk ie go .  
Następnie poto czył a  się żywo praca  Pan  Instruk­
tor z w ra ca ł  u wa gę  na d y k c ję ,  in to nac ję  głosu 
i gesty.  (M a s o w o  re d u k o w a ł  n er w o w e i n i e o p a n o ­
wane ruchy nóg i rąk).

Przy usilnej  pr acy  zespołu i n a d z w y c z a jn e m  
kierownictwie pana Instruktora,  impreza udała się 
w zupełności .  P a n  Pre zyd en t  d z ię k u ją c  za p r z e d ­
stawienie powiedział :  ,.Bardzo mi się p od o ba ło
wasze przedstawienie ;  było  bardzo ład ne ,  je s te śc ie  
s ławnymi ak to ra m i" .  O śm ie l o n a  miłym tonem głosu 
P a na  P re zyd en ta  oraz d obroc ią  b i j ą c ą  z J e g o  O so b y ,  
poprosi łam o autograf  i ku mej  radości  o t r z y m a ­
łam go

Imprezą,  ja k  już wsp om nia ła m ,  kierow ał  pan 
Instruktor Nycz,  do któr eg o u da ła m  się po o s ta t ­
niej skończonej  próbie  tekstu po tak zwany wywi ad.

...I stało się to, czego się n a jm n ie j  s p o d z ie ­
wałam;  po długich w a h a n ia c h  z d o b y ła m  się na 
odwag ę i poszłam po wywiad.  U p r z e d z a m  zgóry, 
że m o ja  p o g a w ę d k a  nie będzie  pr zy p o m in ać  for m al­
nego wywiadu: primo,  że nie je s te m  (niestety)
dziennikarzem,  a secundo,  że mój  miły interlokutor 
znalazł  się w po do bne j  do moje i  sytuacj i ,  t. j , że 
też poiaz  pierwszy udzielał  in for macyj  co do sw eg o 
zawodu i swej  osoby.

W zaim pr owizo wanej  (na poczekaniu)  s p e c j a l ­
nie na próby sali wita mnie mił ym u ś m ie c h e m  pan 
Nycz,  który nietylko się nie roz gniewał  z powodu 
mego przybycia ,  ale na juprze jmie j  w św i ec ie  za ­
prosił  mnie do rozmowy Pan Instruktor pr acu je  
z z a m iłow an iem  w dziedzinie t eat ra l ne j  Z a  uni­
w er s yt ec ki ch  czadów pan Nycz  w y s tę p o w a ł  w „ R e ­
duc ie "  w W a r s z a w i e  i Wilnie,  ale później  (po u k o ń ­
czeniu studjów) za ją ł  się z ag ad n ie n i em  teatru szk o l ­
nego i próby z tego okresu czynił  j a k o  polonista  
w seminar jum nauc zyc ie lsk iem.  T e r e n e m  o b ec n e j  
działalności pana Nyc za  jes t  Kura tor jum Lubelskie .

Pan Nycz ła s ka w ie  po in fo rm ow ał  mnie,  że 
w Lublin e egzystuje  międzyszkolny teatr  młodzieży,

który zamierza  rozwinąć  planową działalność w tej 
nie wyzys kanej  w y c h o w a w c z o  dziedzinie życia szkol­
nego Z  udatnych imprez teat ra l nych  zr eal izo wa ­
nych w ub. roku szkolnym,  w okręgu lubelskim 
wymieni ł  Pan Nycz następujące :

, , Z a b y “ A ry s to fan es a  w gimnazjum „Sz koła  
L u b e l s k a " ,  baśń Sł o ń s k i e g o  „ Z a t o p i o n e  królest wo " ,  
w op ra cow aniu  gimnazjum Kunic kiego.  „ W i e c z ó r  
poezj i  s taro po lsk ie j " ,  przygotowany przez żeńs ką 
S z k o łę  P r z e m y s ł o w o  - Han dl ow ą w Lublinie.  Po-  
pra wnemi  ponadto były:  przedstawienie  „N ocy  Lis to­
p a d o w e j "  W y sp ia ńsk ie go ,  prz yg oto wa ne s taraniem 
młodzieży obu gimnazjów w Białe j  Podlas kie j  
i prze dsta wienie  dwu „ Z e m s t "  Fredry,  j e d n e g o  
w gim nazjum im. Prusa w Si e d lc a c h ,  drugiego 
w se mi nar jum naucz,  w L e ś n e j  Podla sk ie j .  Z  b a r ­
dzo dużą s tara nnoś c ią  pr zy g o to w an e i z pi etyzm em 
od e g r a n e  by ło  . . W e s e l e "  W y s p ia ń s k i e g o  w se mi­
nar jum naucz,  w C he łm ie .  W  przyg otowaniu są: 
. W e s e l e  K a s z u b s k i e "  w gimnazjum im. Z a m o y ­
skiego w Lubl inie  i „ Ż e g l a r z "  Sz an ia w sk ie go  w P e ­
d a g o g i u m " .

P r a c a  nad t e a t r e m  szkolnym daj e  Panu Instruk 
torowi  dużo zad ow o len ia ,  lecz  szerszym jeszcze  
wa rs zta tem J e g o  pr acy  jes t  teatr  pozaszkolny,  k tó ­
remu w ię ce j  czasu poświęci  w przyszłym roku szkol­
nym.  Na za ko ńcz en ie  roz mo wy  py tam pana Instruk­
tora,  czy aby przy pa dki em  nie odkrył w naszym 
zes pole  wielkich ta lentów? „N a to t rzeba trochę 
dłużej  p o p r a c o w a ć  r azem  i n ie je d en  raz zagr ać .  
A  zresztą  nie jes t  c e l e m  teatru szk o ln eg o wysz uki­
wanie  ta l en tó w  aktorskich,  ale c e l e m  pr acy  w tej 
dziedzinie jes t  w yr ob ienie  e s te ty czne młodzieży"  
odp ow ied zi ał  mój  ro zm ó w ca,  a po chwil i  wymieni ł  
tylko trzy kol eżanki ,  które p o s ia da ją  d ob rą  d y k c ję .  
Na m o ją  prośbę pan Nycz  ła s k a w ie  mi udzielił  
dopisku z pozd ro wi eni am i  spe c ja ln ie  przeznaczo- 
nemi  dla Cz yteln ik ó w . .Nasze j  Myśli * .

„Na z ak o ń czen ie  udzie lonego p. Dorze  
G o l d g r a b e r ó w n i e  wywiadu o p ra ca ch  tea tra l ­
n ych  mło dzież y szkolne j  w O k rę g u  L u b e l ­
skim,  p rz e sy ła m  za je j  p o ś r e d n ic tw e m  C z y ­
t e ln ik om  „Nasze j  M yś l i "  M ło dej  Myśli  s e r ­
d ec zn e p o z d r o w i e n i a  i życzenia  bl iższego 
zetkn ięc ia  się z Nimi we współpr acy  nad 
ja k i e m ś  n o w e m  piękn em  za mierze nie m teatral-  
n em  w przyszłym roku szko lnym ".

Z a m o ś ć  K r a s n o b r ó d ,  dnia  7 .V II  1934 r.
N Y C Z  

Instr T eatrów  S zkoln ych .

Ż y c z ą c  dalszej  o w o c ne j  pracy,  opuszczam 
pa na  Nyc za  aby uwiecz nić  na papierze  udzielony 
mi wywiad,  który następnie  zamieszc zam na ła m a c h  
nasze j  gazetki .

Dora Goldgraberówna ucz kl. VI.
Gimn Żeńskie-

15.XII 1 9 3 4  r., o g. 5 pp. w sali tea tra lne j G im n .  M ęskiego odbędzie się uroczyste o tw arc ie
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N A S Z E  O R G A N I Z A C J E
M O T T O : M niej słóu! a Więcej czynu

Mówiąc o naszych organizacjach, m am  na 
myśli organizacje szkolne. C h cąc odeprzeć  
z a w c z a s u  z a r z u t y ,  jakie prawdopodobnie  
będą ku mnie skierowane, powiem to, że po 
pierwsze nie jestem konserwatystką i nieprzt- 
jednanym wrogiem uspołeczniania młodzieży  
(taki cel i założenie jest prawie wszystkich na­
szych organizacyj), ani też jednostką aspołecz­
ną. No —- ale nie schodźmy z tematu. T o  był 
wstęp, a teraz to co jest dla nas najistotniejsze.

Faktem  jest, że chorujemy na przerost 
organizacyj i wiele z nas zdaje sobie z tego  
sprawę, Jakiś dziwny, ow czy pęd do tw orze­
nia coraz to nowych organizacyj, kółek, kółe­
czek i t. d. opanował nas. Nie liczymy się 
z tem niebezpieczeństwem, że gdy punktem  
wyjścia przy tworzeniu tych organizacyj będzie  
ich (to znaczy organizacyj i członków) wartość  
ilościowa, to siłą rzeczy stracą one na jakości. 
1 dlatego też, gdy weźmiemy pod uwagę nasze  
szkolne organizacje, to pod w zględem ilościo­
wym przedstawiają się one wspaniale! ba! na­
wet imponująco, ale żeby oszczędzić sobie  
przykrego rozczarowania, nie analizujmy ich 
wartości jakościowej. Tutaj m oże mi ktoś za­
rzucić, że zbyt generalizuję, ale bynajmniej 
wydając taki sąd nie m am  na myśli tych orga­
nizacyj szkolnych, które rzeczywiście mają du­
ży swój dorobek i których p racę  m ożna n a­
prawdę nazwać wydatną, ale niestety takich 
organizacyj, aczkolwiek takie istnieją —  jest 
bardzo mało. Poza tem to organizacje, które 
w swej pracy ograniczają się zwykle do gło­
szenia pięknych idei a raczej pięknych fraze- 
sików. Słowa swoje póprę faktem autentycz­
nym, który miał miejsce na terenie naszej 
szkoły. Klasa (obojętnie która) m iała w sw o­
jej sali kwiatki, które ażeby m ogły utrzym ać  
się przy swojej nędznej wegetacji, musiały być  
choć raz na tydzień podlewane. Sprawa ta 
znalazła należyte zrozumienie u gminy, która 
utworzyła „kółko kwiatowe" i „sekcję dekora­
cyjną", powstałą z członkiń gminy. O czy ­
wiście, że kółko wybrało zaraz prezeskę i wi­
ceprezeskę (nie obawiajcie się, sekretarza już 
nie było) i zaczęło co tydzień zbierać się na 
zebrania.

Rezultatem tej pracy „społecznej" było, 
że w przeciągu półrocza zostały zebrane (chwa­
lebne!) pieniądze na bibułkę do doniczek, ale 
tym czasem  mizerne pelargonijki, podlewane  
bardzo rzadko przez woźnego „wzięły i uschły",  
Kółko czy sekcja kwiatowa nie mając racji bytu 
została rozwiązana. Oto karykaturalny obraz

pracy niektórych, naszych organizacyj. Podam  
tu jeszcze drugi m ały fakcik z życia szkoły. 
Na terenie klasy zawiązała się sekcja dekora­
cyjna, która miała na celu (przynajmniej tak 
było w założeniu) przystrojenie klasy. Sekcja 
ta istnieje dość długi okres czasu, a tym czasem  
klasa nie jest bynajmniej „ u d e k o r o w a n a " .

A  czy nie lepiejby było nie tw orzyć tego  
nowego, zardzewiałego trybu w tej skompliko­
wanej, dużej, bezczynnej machinie i wziąć się 
do roboty bez żadnych sekcyj? Tu może mnie 
spotkać zarzut, że przecież tylko specjalnie 
uzdolnione jednostki m ogą zająć się taką spra­
wą jak przystrojenie klasy. Bynajmniej temu 
nie przeczę, ale czy nie lepiej w ten sposób  
postawić kwestję, że te uzdolnione jednostki 
coś tam w ykonceptują, pod adzą jakiś projekt, 
a cała klasa będzie go realizow ać. A  wtedy  
nie będzie tych zebrań, bezdennie głupiej ga- 
daniny i czczych  formalności, których załatwia­
nie pożera nam  lwią część  czasu.

T eraz  przypatrzym y się wewnętrznej struk­
turze naszych organizacyj i ich pracy. Nor­
malnie każde kółko czy  sekcja składa się 
z członków, prezesa czy wójta (nomenklatura  
nie odgrywa roli) z sekretarza i t. p Członko­
wie ograniczają się zwykle do przychodzenia  
na zebrania, aby tam z sennemi minami wy­
słuchiwać rozpaczliwych apelów  prezesa, na­
wołującego do „w spólnego wysiłku w imię 
te g o .. ."  do „p racy  społecznej. Znajdzie się 
jednak czasam i w takiej organizacji „m ąż opatrz­
nościow y" vel „kozioł ofiarny", który wszystko  
to chlubnie wykonuje, czego inni nie ch cą  zro­
bić i do tego tak się w szyscy przyzwyczajają, 
że gdy raz taki ofiarny członek nie chce  cze-  
goś uczynić, w tedy się podnosi wielki, ogólny  
wrzask —  ogólne oburzenie i t d. (kozłem  
ofiarnym nie jestem , więc staram  się mówić  
tu objektywnie bez żadnego podkładu uczucio­
wego). Ktoś m ógby mi zarzucić, że sytuacja  
nie przedstawia się tak źle, że te wszystkie  
organizacje coś niecoś jednak robią. W cale  
temu nie neguję, ale brakow ałoby, żeby jeszcze  
nic nie robiły.

P raca  ta w stosunku do możliwości, jakie 
posiadają te organizacje, jest nieproporcjonalnie  
mała i jest jeżeli nie niczem to prawie że niczem. 
Smutnym jest przytem fakt, że przy tych insty­
tucjach biernych, czy gadających powstają c o ­
raz to nowe rodzime i pokrewne im. Niezdro­
wy ten objaw przybiera coraz większe roz­
miary. Przyznajemy się szczerze (przynajmniej 
tak w duchu, bo w głos nie w ypada, zresztą
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brak nam do tego odwagi) co nam te orga­
nizacje dały, poza troszkę zdobytej rutyny 
organizacyjnej, poza skromną wiadomością, jak 
się pisze protokół czy inne sprawozdanie

A  teraz miejmy odwagę (a będzie to du­
ży krok naprzód) przyznać się, że sami jesteśmy  
winni i tylko od nas zależy przywrócenie zdro­
wej atmosfery i nie wahajmy się przed uży­
ciem najdalej idących środków, jeżeli tego wy­
maga nasze dobro. Jeżeli nie m ożem y pracy  
naszej zreorganizować równocześnie na terenie 
wszystkich urganizacyj, rozwiążmy ich połowę, 
pokasujmy, a zostawmy te, które się najści­
ślej związane z potrzebami naszego życia i tam  
postawmy pracę na najwyższym poziomie.

Nasze poczynania napewno spotkają się 
z aprobatą naszych w ychow aw ców  i opieku­
nów, którzy z pewnością pom ogą nam w tej 
pracy. W ięc prędzej bierzmy się do roboty, 
bo czas ucieka.

Janina J  akubasówna — kl. VII Gimn. Żeńskie.

p « J  r e J a k c f ą  L o l. Z. M a lin o w s k ie g o  i Z. M r o z ie w ic z a

W  listopadowym numerze ,,N aszej Myśli“ ukazał 
się po raz pierwszy „D ział M łodszych”, poświęcony niż­
szym pląsom szkół średnich Zamościa. Ponieważ dział 
ten wzbudził szerokie zainteresowanie wśród młodych, na­
leżałoby omówić sprawy związane z nim oraz zachęcić 
do czynnej współpracy.

Przedewszystkiem R edakcja zwraca się z gorącym 
apelem do Młodszych, ażeby Ci stanęli w szeregach je j  
Współpracowników przez nadsyłanie artykułów o tematach 
aktualnych i interesujących młodych.

,,Dział Młodszych“ będzie starał się zapełnić ist­
niejące luki i brak zrozumienia doniosłości szerokiego wy­
powiadania się w sprawach najbardziej dotyczących naj­
młodszej warstwy młodzieży szkół średnich Zamościa, 
przez co stanie się łącznikiem ich myśli i dążeń.

„D ział Młodszych“ ma dać pole popisu najmłodszym 
klasom, aby je  zaprawić do przyszłej pracy twórczej.

Niech zatem gorący apel Redakcji nie przebrzmi 
b ez  echa, ale znajdzie szczery odgłos wśród szerokich 
kół młodzieży klas niższych, która, rozumiejąc potrzebę 
takiego działu, stanie do czynnej W spółpracy  W raz z  człon­
kami komitetu redakcyjnego.

R E D A K C JA  „D ZIAŁU  M ŁO D SZ Y C H

Ku czci Pana Prezydenta
Ciężarówka miejska wiezie naszą słynną 

trupę, to jest uczniów i uczenice szkół średnich 
zamojskich. Po długich próbach w salach na­
szego gimnazjum jedziemy na generalną próbę, 
m ającą się odbyć na gazonie w parku krasno- 
brodzkim. Kiedyśmy wyjeżdżali, była piękna 
pogoda, lecz w drodze spotkał nas ulewny 
deszcz. Jad ąc  śpiewaliśmy wiele pieśni, a mię­
dzy innemi „Nie lij dyscu, nie lij“ .

P o  przybyciu na miejsce zwiedzaliśmy obo­
zy harcerskie, a nawet zostaliśmy przez harce­
rzy przyjęci obiadem. Następnie odbyła się 
próba, przerywana nieznośnym deszczem. Był 
późny wieczór, gdy wróciliśmy do Zam ościa.

Ciężarówka unosi nas znowu, ale tym ra­
zem już na przedstawienie. Wielkie trudności 
mieliśmy w dostaniu się do dawnego lamusa, 
zamienionego na naszą garderobę.

Nadchodzi godzina 5 po południu, z biją- 
cem  sercem  zajmujemy stanowiska. Naraz jakby 
hasło do rozpoczęcia przedstawienia rozlega się 
kukanie harcerzy, ukrytych za drzewami parku. 
W ychod zę na gazon i rozpoczynam  przedsta­
wienie wezwaniem  do pól i lasów krasno- 
brodzkich.

Na przeraźliwy sygnał dany przeze mnie, 
ze wszystkich stron wypadają harcerze ze stra­
szliwym krzykiem i ustawiają się w gwiazdę, 
ucisza ich „druh harcmistrz" (kolega Kołodziej­
czyk). Następnie jeden z harcerzy wygłosił 
przem ow ę, w ręczając piękny album Panu P re­
zydentowi.

Naraz harcerze się rozstępują i wchodzą  
rusałki, przed chwilą wyszłe z jeziora, najpierw  
śpiewają, a potem  tańczą dziwne pląsy. U ka­
zuje się jeszcze jedna drużyna harcerzy, usta­
wiających namioty na garderobę dla rusałek. 
„W szak tu teatrum mają grać.

Rusałki jako druchny wychodzą z nam io­
tów, a wśród nich panna młoda, tańczą, mówią 
i śpiewają na zmianę, a następnie przyjmują 
p an a m łodego. „Przyjedzie tu druh harcmistrz 
młody, jako p an  młody i będą g o d y “. Pow i­
tawszy p an a m łodego, panny tańczą przy 
dźwiękach orkiestry p. Namysłowskiego. Na­
stępnie w ychodzą ułani i śpiewają ,,Poddankę ‘. 
W śród harcerzy formuje się chór i odśpiewuje  
„C o to m arzyć o kochaniu". Zjawiają się też 
harcerze-powstańcy z 63  roku i defilują przed 
Panem  Prezydentem .

Pan Prezydent odbywa przegląd harcerzy, 
przytem zwraca uwagę i na mnie, zaszczycając  
mnie krótką rozm ową, a pan minister Kwiat-
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k o w s k i  z a p r a s z a  m n i e  d o  M o ś c i e ,  z c z e g o  b y -  TT) MY  IDZIEMY !
ł e m  b a r d z o  z a d o w o l o n y .

P o  p r z e g l ą d z i e  P a n  P r e z y d e n t  w r a c a  z p a -  , , .
n a m i  do loży.  W k r ó t c e  p o z o s t a j ą  za  n a m i  idziemy w tyc fa n fa r  o X, osie
m i ł e  w s p o m n i e n i a  K r a s n o b r o d u ,  g d y ż  w r a c a m y  H en, gdzie się niebo z czarną ziem iq schodzi
d o  Z a m o ś c i a .

Zb M alinowski — k l I Gimn. M ęskie.

Z  W Y C I Ę Z C  O M

Lecieli z nad Alp, z nad  f a l  Atlantyku  
N a skrzydłach srebrnopiórych, skrzydłach  stalą spiętych, 
B y  z  rozw ścieczonych wichrów huraganu k/zyku  
Lin ją  dróg niebotycznych, szlaków  niepojętych  
Zabić sercem motoru głośniej, w yżej... dźw ięczniej 
A by imię ich ptaków  brzm iało w uszach wiecznie.
I  na m aszty zaw iesić lilji b iel z  czer i ienią 
/  ozdobić je sz cz e  raz lauru z ielen ią ...
I  lecieli j a k  duchy z  ziem i niewidzialni,
A le w górze j a k  gw iazdy, j a k  słońca św ięcący  
Oni... sw ej szlachetności odgłosem  wezwani 
N ieśli sw ojej O jczyznie w ysiłek gorący.
/  lec ieli wsłuchani u) serca swych motorów  
W śiód  wichru podniebnego jęk ó w  rozhoworu,
P rzez  ziem ie nie7mierzone p rzez  burze i chmury. 
Świętym szlakiem  spuścizny Żw irki i W igury..
I  Wołali nań wszyscy iż sław ę obronią  
Nowym znów osiągniętym zielonym  laurem  
I  dadzą  mu ciąg dalszy swym duchem i dłonią,
I  piersi swych stalowych nieprzebitym murem.
A Oni pruli ob łok  bez troski, bez strachu 
N ajw spanialszym  wysiłkiem  rozm achu.
I nieśli swoim lotem tę radosną wieść,
Ż e przetrwa chw ała  R . W . D  6.
I  parci naprzód siłą  sw ojej wiary 
W  w arkocie śm igieł przepotężnych chórze  
Szli, gdzie cz ek a ły  ich srebrne fa n fa r y  
I czerwień z  bielą rw ąca się k u górze.
L ecieli k u nim, aby ich odgłosy  
Rozstrzygły końcem  zw odzące się losy 
i j a k  przed  długą wieków ca łą  erą  
B ia ło  — czerwoną na m aszt wznieść banderę  
I przylecieli. Swym stalowym skokiem  
S krzy d eł srebrzystych stalą pospinanych.
B y  przed całego świata okiem
P olskę osłonić zw ycięstw a obłokiem  
I nad codzienną ponurą szarzyzną  
Zaświecić światu k°chan ą  O JC Z Y Z .N Ą .

Zdzisław J ó z e f  M roziewicz, k l II 
Gimn. M ęskie.

I nasza pieśń to dziś płynie po rosie,

T o my idziemy z tą p ieśn ią .■■ my m łodzi!

W  w ielkiej k r a d ł a  i wysiłków  erze  

W yciosać przyszłość idziem y świetlaną  

Zw arci i silni, naprzód, j a k  żołn ierze,

W  D rogę zaszczytną, świętą, choć nieznaną.

Szeregów  z nami p od ąża  tysiące,

B y  W z e jś ć , g d z i e  s ł o ń c a  b l a s k  k.rt^ a w y  z a c h o d z i  

I  n o w e  ż y c i e  W n ie ś ć , w e rw ą  t ę t n ią c e .

To my idziemy z  tą pieśnią .. my m łod z i!

Zdzisław M roziewicz  — k)- 11B  Gimn M ęskie

ZNACZENIE MORZA
Dla p a ń s tw a  nie wy s tarc zy  s a m o  posia danie  

m o rs k ic h  wyb rze ży —  trzeba,  ab y o b y w a t e l e  je g o  
mieli  si lną w ol ę  utr zymania  m or za  za w s z e lk ą  cenę.  
T r z e b a ,  by każ dy Po la k u k o ch a ł  swe  m orz e ,  a k o ­
c h a ć  b ęd z ie  wtedy,  gdy zroz um ie w a rt o ść  tegoż.  
W ł a s n e  mo rze  to na j l ep sza  droga na szeroki ,  wolny 
świat  — to na js i ln ie jszy łą c z n i k  z n a ro d a m i świata  — 
to g w a r a n c ja  n iep o d le g ł o śc i .

K ró lo w ie  polscy,  od B o l e s ł a w a  C h r o b r e g o  p o ­
cząwsz y,  s k i e r o w u ją  sw o je  wysi łk i  ku morzu,  rozu­
m i e ją c  dobrze  je g o  wart ość .  W a l c z ą  o nie P i a s t o ­
wie,  długie b o je  toczy o tę sa m ą  s p n w ę  Ka z im ie rz  
J agi e l lończyk ,  W ł a d y s ł a w  I V  W a z a ,  a je d e n  z ostat ­
nich,  Jan S o b i e s k i  snuje  plany b a ł t y c k i e .  Ci je d n a k  
nie znaleźl i  p o p a r c ia  ani zrozumienia  w narodzie  
dla swoich  dążeń.  S z l a c h ta  po lska n ie ch ę tn ie  z a j ­
m o w a ł a  się morz em .  P o l a c y  nie stali się nigdy 
n ar o d em  mo rs kim ,  nie ugruntowal i  s w e g o  p a n o w a ­
nia nad B a ł t y k i e m  i d lat ego  —  rz ec  m o ż n a  —  P o l ­
ska s trac iła  swój  byt  niep odległy .  D o p i e r o  po o d ­
zyskaniu nie p od le gł oś c i  P o ls k a  b a c z n i e js z e  oko 
z w r a c a ć  zac zy na na m o i z e .  P o l a c y  z a c z y n a ją  inte­
r e s o w a ć  się m or zem ,  ale wielkie rzesze  ludu pol­
skiego,  nietylko nie rozumie ją  wartości  morz a,  ale 
o niem m a ło  wiedzą.  Dla  tych wi ęc  dzień 29 czeiw -  
ca  jes t  dniem uświ ado mi enia ,  dn iem  z ap oz nania  się 
z morzem.

My, uczniowie ,  je s te ś m y  w te m  szcz ęś l iw em 
położeniu,  że wi ele  o morzu s łyszy my,  p o z n a je m y  
je.  uczy my się je  cen ić  i k o c h a ć  A l e  to nie w y ­
starcza I od nas  w y m ag a  Polska w sp ó łp r a cy  nad 
ugruntowaniem swej  władzy  na Ba ł tyku .  Dl a te go  
każdy uczeń winien jak na j p rę d z e j  za p i sa ć  się do 
Ligi M o rsk ie j  i K o lo n ja l n e j .

Jan  H apon— k l II Qimn. M ęskie
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GAZETKI ŚCIENNE „NASZEJ MYŚLI" PISZĄ:

c a d e m i a  
a m o s c e n s i s  .

C r.y |e»l w I c m  c#. n i c ?

Jedni mówią, że powinno być —  sciensis; 
ja tam tego nie wiem napewno. Twierdzę  
natomiast, że byk jest, i to nawet byczek krasy. 
Napis taki byłby dobry przed 3 0 0  laty, ale 
dziś? Dziś wygląda, jak kwiatek przy kożuchu.

Bo to i prawda: A kadem ja była kiedyś,
kiedyś kwiatem, no a my jesteśmy bardzo po­
dobni do kożucha: bujni, niesforni; żaden grze­
bień nie może nas uczesać: ostry łamie się,
delikatny wichrzy jeszcze więcej A  są tacy, 
co napis ten przyczepiają nie do murów a do nas.

A cad em ia  Zam oscensis .
Przed oczami staje nam „vir vere severu<“ 

i żak. „V ir“ ma napewno brodę po kostki, 
wielki beret, pod pachą foljały a w ręce lupę. 
A  żak, to jak zak: jedna ręka w kieszeni,
a druga zasłania dziurę w porciętach. . Ale  
w głowie, w głowie. . O tu sam e ablatiwy 
i konjugacje. Myślę, że dawni żacy mieli lep­
sze warunki pracy: nie było takiej pokusy jak 
park; nie było szkolnego lekarza ani dentysty  
(teraz p. Doktór obliczył, opierając się na ści­
słych danych, że współczynnik zapadalności na 
różne dolegliwości jest wprost proporcjonalny  
do lekcji łaciny i m atematyki).

A cad em ia  Zam oscensis...
Potężne mury, krużganki, ciemne korytarze, 

kuchenna łacina... Mury zostały, ciemno jeszcze  
jest niestety, nie tylko w korytarzarh, ale i... 
w umysłach. Kuchenna łacina zastąpiona zo­
stała kuchenną .. polonistyką. Dziś każdy chce  
być poetą. W ięc piszą, piszą wszyscy wiersze
0 „drogich Z o siach " i „najdroższych Kasiach "; 
licytują się, wygłupiają i głupieją a głupieją...

Dawniej pasowanie na żaka było wielką 
uroczystością; dziś, wystarczy zakochać się
1 dostać pierwszą dwóję, aby otrzymać tytuł 
ucznia „m orow ego" (w nawiasach: osioł do 
kwadratu)

W yobrażam y sobie, jak to wyglądało, Rfly 
przyjeżdżał do Akademji sam Zam oyski. Każdy  
żaczek wysilał się, żeby nie powiedzieć, że 
dwa razy dwa to pięć A dziś taki ur.zniak 
potrafi powiedzieć, że Rej prowadził w Paryżu 
dysputę 7. Kochanowskim...

O A cadem io, A cadem io, obyśmy się stali 
godnymi Tw ego imienia.

F re g o la

„ Ś c i a n y  św iitlii Z . N a ł L o w s L i e j .
„Ściany świata" są cykli',iii nowelek, które zaczyna 

„Rodzina Milicji '1, n |ir/,c,y. „Zależność11 i inno zamyka jo 
„Kobiela t a iii “

N;i początku przedstawia ;iuIorka przyrodo wiejską. 
Koń charakteryzuje wioń. W krótkich zdaniach opisuje, 
przytaczając wyrazy I>Iiski<• i dotykalne (lob, noga, wyprężył 
Kio...) juk pnsliicliy jadą im wygon z końmi. Ow jodon 
/. koni Inr/n sio. .Ink na laśmio fi lmowej oglądamy moment 
lary,ania się, jędy koń wykonuje nioliy, zndawalninjąc. jogo 
potrzebę odczucia przyjemności .  Przez owi) analizo, klóra 
zdaje, mi sio wypływać z wyszukiwania związku przeżyć psy­
chicznych z działalnością fizyczni], wyraża Zofja Nałkowska 
swój specjalny stosunek do przyrody.

.lednak przyroda posiada drugorzędne miejsce dla pi­
sarki,  choć występuje często wyraźnie odmalowana jako Iło 
życia (las).

„Ściany ,świala“ są poświęcone zagadnieniu zła wśród 
ludzi. Cykl nowelek, stanowiących dziełko, niożnahy zaliczyć, 
do cyklu przykładów, klóre podaje psycholog, znając duszo.

W świecie działają jakieś  niezrozumiałe wpływy na 
ludzi, które, wypaczają ludzkie poczucie moralne.  Są lo wpływy 
dziedziczno. Ogarniają ono całe rodziny, zmieniając, je na 
zbrodnicze,.

Sam człowiek nie może, im się oprzeć,  jak Marcja 
młoda dziewczyna, a dziecko Wojny Światowej ,  klóra mimo, 
że. wio co jest dobro (otoczenie miała zacne pani, u której  
służyła) jednak przeżywa rozłam wewnętrzny i kończy nie 
na więzieniu, ale w szpitalu dla warjatów.

Może lo niezatarte jeszcze, ślady wojny światowej .
Z. Nałkowska przez badanie przestępców, zamkniętych 

kratami i morami dochodzi do wniosku, że świat więzienny 
nie, przeniknął  się jeszcze, ze światem wolnym, stanowiąc nie- 
zawsze jego przeciwieństwo,  ale czasami wytłumaczenie.

Są między ludźmi typy, lubujące się okrucieństwami 
i tacy mają zapewniono miejsce w więzieniu.

Są ludzie, którym los ułożył się lak, iż siali się wino­
wajcami mimo młodego wieku i wobec tego, że nikt ich nie 
zna ani istoty zdarzeń (l(ossa).

Są więzienia dla kobiet,  w których one przebywają 
z małeini dziećmi w dusznych i ciasnych celach.

Ludzie więzienni są inni od wolnych.
Zycie w wąskiej  celi za żelazneini kratami lub co na j ­

wyżej rozszerzone na dziedziniec więzienny wywiera swe 
piętno na wszystkich,  czyniąc ze wszystkich ludzi obojelnych
0 nieufnem spojrzeniu („z pode. łb a“).

Nałkowska przybliża się do wszystkich nieszczęśliwych 
serdecznie,  poznając ich. Za przyczynę występowania prze­
ciw porządkowi moralnemu uważa ona zawikłania psychiczne,  
którohy mogła usunąć dobroć ze, strony społeczeństwa,  albo 
odpowiednie zapobieganie.

„Hzecz wroga nie przenikłaby do systemu krwionośnego
1 nie rozpowszechniałaby się śladem obiegu krwi“.

/{iidnirltii Judirif/ti kuru V, Seniin. '/n isk ie .

K ilL a  s ło  w o w y s ła w ić  m otyli.
Wielką atrakc ją  dla Zamościa była wystawa zbiorów 

entomologicznych p. Michaliny Isaakowej ,  i lustrująca świat 
owadów Polski,  oraz faunę i wyroby tubylców zamieszkują­
cych na terenach polskich kolonij  w Paranie.

Wystawa przedstawiała się imponująco:  15 tysięcy
owadów i motyli krajowych i 10 tysięcy Nowego Świata,  
a oprócz tego skóry jadowitych żmij brazyli jskich,  jaguara,  
psa dzikiego, mrówkojadn,  oraz miinije ptaków argentyńskich,  
nadawały tej wystawie charakter  specjalny.

A że, p. Isaakown bardzo interesująco i z wielkim prze­
jęciem o swojej  .lazonei do Parany i objaśnia bardzo c ieka­
wie eksponaty,  nic, więc dziwnego, iż wystawa cieszyła się 
wśród szerokich mas społeczeństwa starszego i młodzieży 
wielką popularnością.  Pani Isaakowa, dwa lata spędziła 
w Paranie wśród bogatej  flory I fauny puszcz argentyńskich,  
gdzie żyje jeden z największych motyli świata,  ćma Thysania 
agrippina, ciekawy chrząszcz latarnik,  oświetlający sobie 
mroki nocy latarnią fosforyczną osadzoną na głowie, mieniki 
o skrzydełkach metalicznie błyszczących i maleńkie kolibry 
z przecudnie ubarwionem upierzeniem metalicznie bły-
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szeiząeem, opatrzone cl Hm im cienkim dzióbkiem i długiemi 
.zaostrzonemi skrzydełkami.

Niedługo bo za kilku miesięcy,  ukaże się na pólkach 
księgarni,  książka p. (saakowej p. I. „/ i olski do 1 ai nnj  , 
bogato ilustrowana, w której  polska przyrodniezkn zaniknęła 
świat swoich ciekawych przeżyć z podróży owadolowieckiej  
odbytej  wśród dalekich przestrzeńią,  lecz bliskich sercu 
rodaków.

E dm und H arasim ow icz  — /,’/. V II l-a  (lim u. M ęslue.

N ak ładem  Redakcji „N asze j M yś li"  ukazały 
się pocztówki: 

Sztandar uczn iów  G im n a z ju m  Zam o jsk iego  
Stefan Batory 
Adam  Skwarczyńsk i. 

Do nabycia we wszystkich sk lep ikach szko l­
nych. Cena 10 groszy.

Święto Niepodległości.
W dniu 11 listopada, jako w dniu świąta młodej pań­

stwowości  polskiej  były zorganizowane we wszystkich szko­
łach zamojskich uroczyste akademje okolicznościowe,  oprócz 
Gimnazjum Męskiego, które uroczystość tę przeniosło na pole 
wallj P<>d Zamościem, gdzie przy tradycyjnem ognisku wspo­
minano heroiczne wysiłki bohaterów narodowych.

Straż Przednia.
W dniu 20.X 1934 r. odbyło się 111 Zebranie Między- 

zespołowe dyskusyjne na temat referatu Ob. Karola Borka 
p. t. „Polityka wśród młodzieży1*.

IV Zebranie Międzyzespołowe w dniu 14.XI 1934 r. 
wypełnił  referat  Ob. Wróblewskiej  p. t. „Rozwój życia gospo­
darczego w 16-leciu Niepodległości.

W dniu 20.XI 1934 r. odbyło się V Zebranie Między­
zespołowe dyskusyjne na temat  referatu Ob. Wiśniewskiej  
Reginy p. t. „Mniejszości  narodowe".  Posiedzenie dysku- 
cyjne  zaszczyciła swą obecnością  Ob. Naczelniczka Okręgu 
Dr. J .  Pliszczyńska.

VI Zebranie poświęcone było przyjęciu nowych kandy­
datów do Straży Przedniej .  Na zebraniu gościł  p. Dyr.  Adam 
Szczerbowski ,  j ako opiekun uczestników Straży Przedniej  
w Zamościu.

KRONIKA SZKOLNA
Zlot młodzieży w Gdyni.

W dniu 1 lipca 1934 r. odbył się Pierwszy Ogólnopolski 
Zlot Miodzieży w Gdyni, który zaszczycił  swą obecnością 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej .  Po uroczystej  Mszy św. 
uczestnicy złożyli przysięgę na wierność Morzu Polskiemu. 
Młodzież szkół średnich Polski  reprezentowało osiem dele- 
gacyj  ze sztandarami,  z tego siedem z Kurator jum Lubel­
skiego. Młodzież zamojską reprezentowali :  Bielecki  Mieczy­
sław i Maciurzyński Zdzisław. Kierownikiem delegacj i  był  
p. prof. Borkowski  Wł.

W ycieczki krajoznaw cze.
Koła Krajoznawcze rozpoczęły żywą działalność,  której  

objawem było zorganizowanie wycieczki  do Gdyni i Gdańska 
pod przewodnictwem p. prof. Michała Pieszki i drugiej ,  na 
mniejszej  trasie,  a mianowicie do Krasnobrodu i Bondyrza.

W dniach 29.IX — 7.X kurs V Semin.  Naucz. Żeńskiego 
odbył wycieczkę o charakterze pedagogiczno-krajoznawczym 
do Warszawy, Wilna,  Trok i Grodna.

Święto ku czci św. Ja n a  K antego.
W dniu święta patrona młodzieży, św. J a n a  Kantego 

odbyło się uroczyste nabożeństwo w Kollegjacie zamojskiej ,  
celebrowane przez ks. Prefekta Fel iksa Bytomskiego.  W na­
bożeństwie wzięła udział młodzież gimnazjów państwowych.

Po nabożeństwie w sali gimnazjum męskiego odbyła 
się akademja,  zorganizowana przez Gminę Ogólnoszkolną,  
przy współpracy Gminy Klasowej  im. Ks. Józefa  Poniatow­
skiego.

Święto oszczędności.
W dniu 31 l istopada b. r., jako w dniu międzynarodo­

wego święta oszczędności,  we wszystkich szkołach zamojskich 
odbyły się pogadanki i akademje poświęcone zagadnieniom 
oszczędności.  J a k  nam korespondent  z gimnazjum męskiego 
donosi, jedyną ujemną stroną akademji  był „lamusowy" re­
ferat, który w obecnych warunkach kończącego się kryzysu 
gospodarczego był nieaktualny.

KRONIKA FILMOWA
Widząc niewykorzystane dotychczas pierwszorzędne 

lecz surowe talenty,  pragniemy j e  wciągnąć na usługi X Muzy.
W porozumieniu z wytwórnią  „Idjo-fi lmu" zawiada­

miam, że w najbliższym czasie zjedzie komis ja  f i lmowa z reż. 
Waszyńskim na czele, w celu dokonania zdjęć do kilku fil­
mów rodzajowych.  Tytu ły  fi lmów i ich bohaterów podaję 
poniżej :
Fi lm pod tytułem:  „Dusze w niewoli" — rola zbiorowa;  3 za­

kłady średnie — Gimnazja  -j- Seminar jum.

„10°/o dla mnie"  — rola zbiorowa;  zdjęcie 
z klasówki matematycznej .

„Raj  bez mężczyzn" — internat  żeński na 
Orlej.
„Zdobyć cię muszę" — role indywidualne;  
świadectwo dojrzałości .

„Rozpętane żywioły" — sceny z przerw' 
szkolnych.

„Statek komed jantów" — sceny z balu 
szkolnego.

„Zamarłe echo" — rola zbiorowa skarbni ­
ków klasowych,  film osnuty na motywach 
starej  j ak  świat  melodji  p. t.: „Płaćcie 
składki".
„Kult c iała"  — sceny zbiorowe z zawTodów 
sportowych.

„Pod Twoją  Obronę"  — role zbiorowe z ł as ­
kawym udziałem p. p. doktorów szkolnych.

„Gorzka herbatka  Generała J e n "  — rola 
zbiorowa z konferencyj  okresowych.

„Znak zapytania"  — rola zbiorowa kursu 
V-go — film osnuty na melodji  foxa „Czy 
dostanę posadę"?

Za wytwórnię Idjo-filmu 
IV. B.—Sem inarjum , kurs V-ty.

e
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D r u k a r n i a  
i Introligałornia
Zamojskiej Rady Powiatowej

Zamość, Akademicka 1 Tel. 147

Prowadzi działy: I D r u k a  r s k i
I n t r o l i g a t o r s k i  
Materjałów piśmiennych 
Pieczęci kauczukowych

2a proc* iłoronn#
/.l wysoce artystyczne 
nagrodzona modala- , 
ml; Srebrnym, Bron- 
iowym, Dyplomem 
Uznania 1 L1 • ł • m 
Pochwalnym

.. W ielki wybór l i s t e w  no ra m y

C e ny  niskie — — — ----- =

W ykonanie estetyczne 1 terminowe

LUBELSKO - WOŁYŃSKA
C E N T R A L A  M A S Z Y N

poleca na sezon jesienny i zimowy
■£ Sieczkarnie bębnowe i toporowe JJ* 
S Mlocarnie pasowe i trybowe “  
s  Kieraty 25, 26 i 36 obrotowe Z* 
'Z P rz y e ta w k ł uniwersalne -
|  Wialnie i młynki do zboża ~ 
J§ Parniki do parowania kartofli “  
j |  Plóczki do okopowych ^ 
S S ie k a c ze  do bur aków “

*SSo
^  oraz wazeikle maszyny Z 
£  1 narzędzia rolnicze J

reprezentowanego T-wa
f  |  M  1 Z j e d n o c z o n a  F a b r y k i  M s s t y a

Ceny fabryczne. Dostawa niezwłoczna. 
Cenniki rozsyłamy na żądanie.

F A B R Y K A  M E B L I  G I Ę T Y C H

C z e r s k i  i  J a k i m o w i c z
' ' " i ' 1 'K ' . ’

Z a m o ś ć , tul* P r z y L y s z e w s L ie g o  S, le i .  1 8 4

FaLryłci w Bc<nJyrzn 1 we Lwowie, łarlaL w Zamościa 

E ! IB  Ł  E ! STOLARSKIE I  aowaurueLoHloaej •łolarnl w Zaarnktla

W  i e  I  L  i  w y L d  r  t a p c z a n ó w

Skład węgla górnośląskiego 
ł drzewa

6 ,  R Y N G L E R A
Z am o ść , ulica Zamenhofa Nr. 11.

Skład Żelaza B. Pfeffer

Z a m o ś ć  Plac Mickiewicza 7.
/. ' ’■ - y .. '? .

Manufaktura B. G LA Z BER G
Z A M O Ś Ć , Mickiewicza 6

p o l e c a
n a jm o d n ie jiz e  towary męskie 1 damskie

M a n u f a k t u r a

B. L u L lin e r
Z  a  na o ś  ć



Tani m ie sią c  „Gwiazdka" 

Ma g a z y n  B t a w a l n y

Janina Kasperowska
i ZanoM . Baiyl|ad>La. Dom Cenfralay.

p oleca w dużym w y b o rta , w d oborow ych gatu nkach ,
po cenach bardso przystęp'iychi

rt •. t. ’ ■, ;
Kanigarny, bostony, kfepy, szew ioty, korty, 
M aterjały  jesionkow e,, paltow e m ęskie i dam­
skie, mundurkowe i paltow e uczniowskio. 
W ełny kostjum ow e, sukniow e oraz jedw abie. 
P łó tna bieliźniaue i pościelow e, zefiry, dymy, 
ręczniki,, prześcieradła, ch u stk i do nosa, Kapy 
ua łóżka, kołdry w atow e gotow e i na zam ó­
wienie. K oce w ełn iane i pluszow e, pledy po­
dróżne, derki na konie. F iran k i, chodniki. 
Barchany, flanele, b a je , w elw ety, w atoliny 
i w aty. Dodatki kraw ieckie. Chustki w ełnianę.

D a * y  w y b ó r  n a l e r t a ł i w  a c a o n o w y a la .  

S o l i d n a  I l a e k o w a  o L a ł u g a .

KRAWIEC
C Y W IL N Y  I W O JSKO W Y

J A N  C I E B I E R A
■ ' '• ’ * ! i ■'' /A' •. .
Specjalność: mundury gimnazjalne, płaszcze 

Z A M O Ś Ć ,  U L IC A  S T A S Z IC A  Nr. 12.

f

C e •  y L o b  L a r a  u  e y |  n a .

„G w iazd k a*. C eny re k la m o w e

J .  L E N K IE W IC Z  i S .k «  . f j l Z , .
S p r t f  J a i  arlyłtrałów  L n cL sa a y e L  
i ap  r  ż ę ł a  e leL lro łeeL n iezn cg o .

Pracownia Obuwia Władysława Słupeckiego
poleca.' obuw ia męskie, dam skie i dziecinne.

Cany umiarkowane. Specjalooićt O BU W IE SZKOLNE;

W ę d l i n i a r n i a

Ignacy Tanasiewicz
Zamość, ul. Wyspiańskiego 2

PRACOWNIA SIODLARSKO - TAPICERSKA

BOLESŁAWA NOWAKIEWICZA
w Zamościu, u!. KotaopnickleJ 6 (obok Lwowskie})

wykonuje namioty harcerskie
,. ‘ ') , ■ K

oraz roboty meblowe, aamoohodowe, powozowe i wszelkie i Duł, 
w zakres niodlarstwa i tapiceratwa wchodzące.

W ę d l in ia r n ia  J a n  M a r c in ie w ic z

w Zam ościu, ul. Staszica Nr. 12.
.1 ę , ■ ‘ , ■ ;  V i.  ' 1 •>'•:/.' ' i : .

Poleca wędliny pierwszorzędnej jakości.

>..v\ '
•im

Koszt godziny prasowania — 8 groszy.

GRZEJNIKI ELEKTRYCZNE
•j. ■ ) 'V ■- v .  ̂ ' ' ' 1 ' r i*' . • ' -//) •»  ̂ ś' 1- ’ [ V -> '• \ V / *  ̂ , ''
sq oszczędne i praktyczne w użyciu.
Sq pózatem TANIE I ŁATWE DO  
NABYCIA (w ratach do 12 mies.)

W OKRĘGOWEJ ELEKTROWNI MIEJSKIEJ W Z A M O Ś C I U

która ma stale zapas żelazek, imbry- 
ków, kuchenek, poduszek, grzałek etc.

a. K

L

zagotowania 1r Itr. wody—3 gr.
■ t "i


